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Nad projektem statutu

Lud Francji nie ratyfikował
po przeszło tygodniowej debacie francuskie Zgrom»- 
* dzenie Narodowe znikomą większością 27 głosów 

ratyfikowało układy, paryskie w sprawie remilitaryzacji 
Niemiec zachodnich.

Zanim przejdziemy do oceny przebiegu dramatyczne] 
debaty francuskiego Zgromadzenia Narodowego, do oce
ny wyników głosowania i do omówienia wrażenia, ja
kie wywarła w świecde debata paryska, poświęcimy 
parę słów postanowieniom układów paryskich.

Jak wiadomo, pod koniec sierpnia ub. r. francuskie 
Zgromadzenie Narodowe odrzuciło forsowany przez Wa
szyngton układ w sprawie utworzenia tzw. armii euro
pejskiej. Układ ten miał na celu wskrzeszenie hitlerow
skiego Wehrmachtu w ramach tzw. europejskiej wspól
noty obronnej.

Odpowiedzią zwolenników remilitaryzacji Niemiec 
zachodnich na cios, jaki ich spotkał, były układy lon
dyńskie i paryskie, które odrzucając skompromitowany 
szyld „europejskości" również zmierzają do wskrzesze
nia niemieckiego militaryzmu. Ich główne postanowie
nia przewidują przystąpienie Niemiec adenauerowskich 
do paktu atlantyckiego, utworzenie unii zachodnio
europejskiej z udziałem W. Brytanii, Niemiec zachod
nich. Francji. Włoch, Belgii. Holandii oraz Luksembur
ga 1 postawienie na nogi 500-tysięcznego Wehrmachtu 
z własnym lotnictwem, własną marynarką wojenną, 
i możliwością dysponowania bronią atomową.

Dla wszystkich jest jasne, że militaryści niemieccy, 
gdy tylko będą posiadać półmilionową armię, rychło 
dążyć będą do powiększenia jej szeregów i żadne „kon
trole" nie będą w stanie im w tym przeszkodzić. Tak 
jak żadne „gwarancje" nie będą w stanie przeszkodzić 
im w próbach realizacji ich agresywnych planów, 
z którymi zresztą już dziś się nie kryją.

Zwolennicy remilitaryzacji Niemiec zachodnich go
rączkowo, z pośpiechem podyktowanym obawą, że ukła
dy paryskie podzielą los układu w sprawie „armii eu
ropejskiej", przystąpili do przeforsowania ich ratyfi
kacji w parlamentach zachodnio-europejskich. Zdając 
sobie jednak sprawę, że natrafią na zdecydowany opór 
opinii publicznej usiłowali uśpić jej czujność kłamli
wymi „argumentami", jakoby ratyfikacja nie stanowiła 
przeszkody, nie podważała możliwości rokowań w spra
wie pokojowego uregulowania problemu niemiec
kiego.

I oto, mimo niesłychanie starannego przygotowania 
Się do debaty ratyfikacyjnej, francuskie Zgromadzenie

Narodowe w nocy z 23 na 24 grudnia odrzuciło punkt 
układów dotyczący remilitaryzacji Niemiec zachodnich. 
Wśród zwolenników remilitaryzacji zapanowała kon
sternacja pomieszana z wściekłością. Nie dali jednak za 
wygraną. Z Waszyngtonu posypały się pogróżki pod 
adresem Francji. Imperialiści angielscy, wtórując swym 
koleżkom zza Atlantyku, dopuścili się bezprzykładnego 
szantażu i nacisku wobec Francji. A Watykan wysłał 
swych przedstawicieli do Paryża, by „przekonali" de
putowanym z chadeckiej MRP o „słuszności" głosowa
nia za remilitaryzacją Niemiec zachodnich. A premier 
Mendes-France? Ten ueiekł się do wszelakiego rodza
ju kruczków proceduralnych, byleby tylko doprowadzić 
do cofnięcia decyzji, jaką francuskie Zgromadzenie Na
rodowe powzięło w nocy z 23 na 24 grudnia. W koń
cu udało się zwolennikom remilitaryzacji Niemiec za
chodnich uzyskać żałosną większość 27 głosów.

Jaka jest rzeczywista wartość tej wymuszonej na 
francuskim Zgromadzeniu Narodowym ratyfikacji? Czy 
przebieg 1 wyniki debaty ratyfikacyjnej zadowalają 
zwolenników układów paryskich?

Zacznijmy od stwierdzenia, że ta tak istotna uchwala 
przyjęta zestala bezwzględną mniejszością głosów: za 
ratyfikacją glosowało bowiem 287 deputowanych, pod
czas gdy bezwzględna większość we francuskim Zgro
madzeniu Narodowym stanowi 314 deputowanych. 
6 deputowanych nie wzięło udziału w głosowaniu a 74 
nie odważyło się glosować za ratyfikacją i w ten sposób 
stanąć w jawnej kolizji z opinią francuskiego społe
czeństwa.

Jakże znamienny dla nastrojów panujących nie tyl
ko we francuskim społeczeństwie, lecz również wśród 
burżuazyjnych deputowanych francuskich .jest fakt, że 
nawet Mendes-France unikał mówienia o remilitaryza
cji Niemiec zachodnich, natomiast raz po raz mówił 
o swej rzekomej gotowości do rokowań ze Związkiem 
Radzieckim. Faktem jest, że nie ma we Francji ani 
jednej partii burżuazyjnej, która głosowałaby jedno
myślnie za wskrzeszeniem niemieckiego militaryzmu. 
Faktem jest również, że liczba głosów opowiadających 
się podczas debaty za ratyfikacją była znikoma w po
równaniu z głosami krytycznymi. Jakże znamienna jest 
wypowiedź jednego z deputowanych, który z trybuny 
Zgromadzenia oświadczył wręcz, że gdyby deputowani 
glosowali zgodnie z sumieniem, bez nacisku z zew
nątrz — układy paryskie zostałyby odrzucone.

Jasne jest, że nie takiego przebiegu i nie takiego wy
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Naprawiono krzywdę
Przez cale trzy lata pracowała w Liceum 

Ogólnokształcącym w Limanowej nauczy
cielka, Maria Czerwowa. Przez cały czas 
pracy nie słyszała ani razu od swego dy
rektora, Szczepana Gajewskiego, ani od 
władz oświatowych, że wyniki jej pracy 
nauczycielskiej są niezadowalające —prze
ciwnie, opinie dyrektora o jej pracy noto
wane w protokołach rady pedagogicznej 
były zawsze pozytywne. Można więc wyo
brazić sobie jej zdumienie, gdy w końcu 
trzeciego roku pracy Wojewódzki Wydział 
Oświaty zawiadomił ją pismem z dnia 
24.V.1954r., że nie zamierza jej nadal za
trudniać w tej szkole. Zwolnienie z pracy 
spadło nagle, jak piorun z nieba. Pytała , 
dyrektora o przyczynę — odpowiedział, że i 
o niczym nie wie, że sam jest zaskoczony ; 
i odesłał ją do Wydziału Oświaty w Kra- ■ 
kpwie. Ale i tam nie dowiedziała się ni
czego. Kierownik Oddziału Szkolnictwa 
Licealnego, J. Pietrzak, który sam własno
ręcznie podpisał zwolnienie, oświadczył, 
że on także nie zna przyczyn, gdyż od nie
dawna pełni funkcję kierownika.

Na uporczywe nalegania ob. Czerwo- 
wej — kto i dlaczego wysunął wniosek 
o zwolnienie — dyrektor odpowiedział, że 
to pewnie ZMP albo komitet rodzicielski 
„podstawił jej nogę". Tak więc przyczyn 
zwolnienia nie udało się jej odkryć.

Alp czas mijai. Czerwowa złożyła więc poda
nie do Wojew. Wydziału Oświaty o zatrudnie
nie jej z początkiem roku szkolnego przynaj
mniej w szkole podstawowej, odpowiedzią na 
to podanie było — głuche milczenie.

Wakacje mijały i już tylko kilka dni po
zostało do końca terminu wypowiedzenia, 
kol. Czerwowa wzięła jednak jeszcze udział 
w konferencji sierpniowej. I tam właśnie, 
na sali konferencji, jak piorun w jasny 
dzień uderzyły w nią słov a dyr. Gajew
skiego, wygłoszone z trybuny. Dyrektor 
naświetlił pracę całego grona nauczyciel
skiego w taki sposób, że winę za wszyst
kie niedociągnięcia i braki w szkole zrzu
cił na nauczycieli. Nic dziwnego, że i oce
na pracy nauczycielki Czerwowej wypadła 
w „bojowej" relacji dyrektora zupełnie 
inaczej, niż to miało miejsce na radzie pe
dagogicznej. Otóż dopiero na konferencji 
sierpniowej nauczycielkt Czerwowa do
wiedziała się, że traktowała pobłażliwie 
wybryki chuligańskie młodzieży, że klasy
fikowała młodzież pobieżnie, że uchylała 
się od pracy kult.-oświatowej w szkole — 
lecz za to miała czas na rozmowy z pre
fektem w kancelarii itd. itd.

Jasne stało się dla Czerwowej, te jeśli 
taką samą opinię wystawił jej dyrektor 
uprzednio w piśmie do Wydziału Oświaty, 
to oczywiście zwolnienie jej poszło jak 
z płatka, gdyż nikomu nie przyszło do gło
wy sprawę tę zbadać. Dopiero na tej 
konferencji ujrzała w całym blasku dwu
licowość i intryganctwo dyrektora Gajew
skiego.

Dopiero teraz w nowym świetle ujrzała 
różne szykany, które od dłuższego czasu 
spotykały ją ze strony dyrektora. Dotych
czas była skłonna tłumaczyć je cechami 
charakteru lub nieumiejętnością załatwia
nia spraw służbowych, nie przypuszczała 
jednak, że była to konsekwentna droga do 
pozbycia się jej ze szkoły. Jakie to były 
szykany?

Pierwszą było bezprawne nleudzlelenle jej ur
lopu wypoczynkowego w 1952 r. pod tym pre
tekstem, że wykorzystała g0 łącznie z urlopem 
macierzyńskim. Urlopu tego nie dano Jej zre
sztą nawet wówczas, gdy Ministerstwo oświaty, 
na skutek skargi nauczycielki, wydało wyraźne 
polecenie naprawienia krzywdy.

Później całymi miesiącami nie wypłacano Jej 
wynagrodzenia za godziny wychowawcze z okre
su urlopu macierzyńskiego w 1954 r. Otrzymała 
Je dopiero na interwencję KP PZPR.

Bywały 1 drobniejsze, ale nie mniej dotkliwe 
sprawy; np. dyrektor odmówił zwrotu kosztów' 
podróży II klasą na konferencję WODKO w Kra
kowie, mimo że Jechała w obie strony nocnym 
pociągiem, będąc w 6 miesiącu ciąży.

To znów przez dwa miesiące przeleżało sie 
w biurku dyrektora jej podanie do Wydziału 
Oświaty Prez. WRN o dopuszczenie do egzami
nu uproszczonego. Dyrektor wysłał Je dopiero 
wtedy, gdy dowiedział sie, że ,łożvła drugie Już 
bezpośrednio do wydziału oświaty.

Wszystkie te fakty po konferencji- sierp
niowej ułożyły się w logiczny łańcuch, uko
ronowaniem którego było zwolnienie z pra
cy. Ale jaka była przyczyna tego szykano
wania?

„Czyżby ten fakt, że na egzaminie ma
turalnym, dwa lata temu, syn dyrektora 
otrzymał ode mnie ocenę dobrą z. jęz. pol
skiego zamiast b. dobrej — pisała do re
dakcji „Głosu Nauczycielskiego" nauczy
cielka Czerwowa — tak mógł zaważyć na 
stosunku dyrektora do mnie 1 upoważnił 
go do tych wszystkich szykan?"

Kol. Czerwowa też zabrała glos w. dy
skusji na konferencji 1 był to głos — jak 
zanotowano w oficjalnym protokole — rze
czowy, samokrytyczny, ale też jednocze
śnie krytykujący i wyjaśniający szereg 
przyczyn, dlaczego w Szkole Ogólnokształ
cącej w Limanowej wyniki nauczania i wy
chowania nie są jeszcze zadowalające.

Natychmiast po konferencji sierpniowej 
kol. Czerwowa napisała o swojej sprawie 
do redakcji „Głosu Nauczycielskiego" i do 
Biura Skarg 1 Zażaleń przy Radzie Pań
stwa, słusznie szukając w tych instytucjach 
ratunku. Obydwa pisma trafiły z kolei do 
Ministerstwa Oświaty, które szybko i tro
skliwie zajęło się jej sprawą. Wszczęto 
skrupulatne dochodzenie.

Dyrektor Gajewski zorientował sie, żo spra
wa przybiera niebezpieczny dla niego obrót 
i wytoczy! przeciw swej koleżance nowe ko- 
lubryny. I tak, zarzucił Jej, że: ma słabe wy
niki nauczania z Jez. polskiego 1 negatywny sto
sunek do dzisiejszej rzeczywistości, że uczyła 
werbalnie 1 nie pobudzała uczniów do myśle
nia, że w klasach Xla i XIb dawała identyczne 
tematy prac klasowych, że nie wpływała na 
swoich lekcjach na wyrabianie światopoglądu 
naukowego u młodzieży i dlatego klasa XIb ma 
niewyrobioną postawę ideowo-morainą, że boj
kotowała samokształcenie i do państwowego 
egzaminu Ideologicznego przystąpiła dopiero na 
skutek nalegań dyrektora, że wynosiła tajem
nice z posiedzeń rady pedagogicznej itd. itd. 
Słowem, postawi! jej wszelkie możliwe, najcięż
sze zarzuty.

Wnikliwie zbadano wszystkie zarzuty 
i okazały się one całkiem bezpodstawne. 
Zarzut słabych wyników nauczania z ję
zyka polskiego okazał się zupełnie bezpod
stawny. W 1953 r. w październiku hospito
wał lekcje jęz, polskiego w kl. XI u kol. 
Czerwowej (temat „Popioły" Żeromskiego) 
kierownik sekcji jęz. polskiego WODKO. 
dr Wł. Szczygieł. W jego oświadczeniu 
czytamy „ Nauczycielka dobrze zorganizo
wała lekturę „Popiołów" w klasie. Umiała 
przy pomocy lektury wydobyć ujęcie za
równo Ideologiczne utworu, jak i charak
terystykę postaci. Rzeczowe ujęcie debre.

Nauczyciele Berlina
przeciw remilitaryzacji

lĄJKONCU grudnia odbyło się w Ber- 
’ ’ linie wielkie zgromadzenie protesta

cyjne nauczycielstwa niemieckiego prze
ciwko układom paryskim i neofaszystow
skiemu Wehrmachtowi. Do zgromadzonej 
rzeszy 3.000 nauczycieli Berlina przemó
wili między innymi delegaci nauczyciel
stwa polskiego, czeskiego, francuskiego 
oraz przedstawiciele postępowego nauczy
cielstwa z Niemiec zachodnich. W imieniu

nauczycieli polskich przemawiała tow. H. 
Piasecka, sekretarz ZG ZZNP.

Zgromadzenie przyjęło jednomyślnie apel 
wzywający nauczycieli niemieckich, pol
skich, czeskich 1 francuskich do wspólnej, 
zdecydowanej walki przeciwko wprowa
dzeniu w życie układów’ paryskich, prze
ciwko wskrzeszeniu militaryzmu niemiec-

I kiego.

niku debaty ratyfikacyjnej spodziewano się w Wa
szyngtonie. „Votum zaufania uzyskane pod presją — 
pisze z niepokojem „New York Times" — będzie miało 
wątpliwą wartość na dłuższą metę". Jeszcze przed osta
tecznym głosowaniem „Wall Street Journal" pisał, ze 
..niezależnie od tego, jaką decyzję ostatecznie podejmie 
parlament francuski, odrzucenie remilitaryzacji Niemiec 
w pierwszym głosowaniu odzwierciedla rzeczywiste sta
nowisko większości deputowanych i olbrzymiej części 
społeczeństwa",

W podobnym duchu wypowiada się prasa angielska 
1 zachodnio-niemiecka, która nie robi sobie wielkich 
iluzji co do wartości tej wymuszonej presją, szantażem 
i pogróżkami ratyfikacji. „Nic gorszego nie mogłoby 
się nam przydarzyć jak remilitaryzacja zaakceptowana 
wbrew wewnętrznemu przekonaniu Francuzów... wy
muszona pogróżkami Amerykanów...". ,.W jaki spo
sób ■— z niepokojem pyta angielski „Scotsman" — bę
dzie współpracować Francja w realizacji polityki, któ
rej większość narodu francuskiego głęboko nienawidzi 
i akceptuje jedynie pod przymusem?".

Czy ratyfikacja układów paryskich zmienia w czym
kolwiek układ sił we Francji? Warto nadmienić, że 
francuska Rada Republiki może jeszcze odrzucić tę ra
tyfikację lub zażądać wprowadzenia pewnych popra
wek do układów, a wówczas układy będą musialy być 
powtórnie przeprowadzone przez Zgromadzenie Naro
dowe.

Czy ratyfikacja oznacza wzmocnienie pozycji zwolen
ników remilitaryzacji? Rzecz jasna, że nie. Niewątpli
wie będzie ona dla szerokich rzesz społeczeństwa fran
cuskiego bodźcem dla wzmożenia walki przeciwko 
wskrzeszaniu militaryzmu niemieckiego. Walki cieszą
cej się sympatią i poparciem wszystkich narodów euro
pejskich.

„Naród francuski nigdy nie uzna tej decyzji uchwa
lonej przez mniejszość deputowanych Zgromadzenia 
Narodowego, decyzji powziętej w wyniku niedopusz
czalnego nacisku ze strony USA i W. Brytanii. Potężny 
gniew Wzbiera w kraju. Dzisiejsza uchwała nie jest 
ostatnim słowem, jakie padło w tej sprawie" — oświad
czył deputowany komunistyczny Billoux w imieniu 
komunistycznej grupy parlamentarnej. Walka trwa. 
Decydujące słowo należeć będzie do narodu francus
kiego.

MARIAN RÓŻYCKI

Lekcja miała wprawdzie usterki metodycz
ne..." W czasie hospitacji dyr Gajewski 
wyrażał się pozytywnie o nauczycielce, 
uważał ją wprawdzie za’rJłę ńiekwaiifiSo- 
waną, ale dającą sobie radę.

Okazało się też, że według zestawienia 
wyników klasyfikacyjnych za rok szkolny 
1953/54 klasa XIb, której wychowawczynią 
była, kol. Czerwowa, miała w zakresie pra
wie Wszystkich przedmiotów najlepsze wy
niki nauczania, a na egzaminie matural
nym * wszystkie odpowiedzi abiturientów 
z jęz. polskiego były na poziomie, niektó
re zaś z nich — na wyższym od wymaga
nego w szkole średniej.

Bezpodstawne i zmyślone okazało się po
sądzenie kol. Czerwowej o dawanie tych 
samych tematów piśmienni ch z jęz. poi- ] 
skiego w obu XI-tych klasach, kontrola j 
wypracować piśmiennych wykazała, iż te
maty były całkiem różne.

Równie wyssany z palca okazał się za
rzut, że nauczycielka nie kształtowała na 
lekcjach naukowego światopoglądu i nie 
pobudzała młodzieży do myślenia.

Perfidia dyrektora jaskrawo uwidoczni
ła się, gdy zbadano oskarżenie, że Czer
wowa nie chciała rzekomo przystąpić do ■ 
egzaminu ideologicznego. Okazało się, że 
jako studiująca marksizm na uniwersy
tecie zwolniona była z pierwszego i dru
giego kolokwium. A egzamin państwo
wy zdała z wynikiem b. dobrym w dniu 
3.VI. 1953 r.

No I wreszcie ostatni zarzut — wynosze
nie tajemnic z posiedzeń rady pedagogicz
nej. Jest w potocznej mowie taki skrót: 
poczta JPP — co rozumie się jako „Jedna 
pani powiedziała..." Tak właśnie było 
i z tym zarzutem. Jedna z koleżanek po
wiedziała dyrektorowi, że kol. Czerwowa 
rozmawiała z uczniem (którego potem usu
nięto ze szkoły) u fryzjera. O czym roz
mawiano, owa usłużna koleżanka nie wie
działa. Jednak sam fakt, że rozmawiano... 
i oto już dyrektor ma gotowy zarzut, że 
Czerwowa zdradzała tajemnice rady peda
gogicznej. Gdzie Rzym, gdzie Krym, ale 
dla dyrektora Gajewskiego był to „wystar
czający" motyw do wstawienia tej rewe
lacji do opinii o zwolnienie.

i

W całym kraju odbywały się szkolne i międzyszkolne zabawy choinkowe 
tlla dzieci i młodzieży
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NA wyraźne żądanie nauczycieli dru
kujemy w bieżącym numerze projekt 

nowego statutu ZMP.
Jest rzeczą zrozumiałą, że statut orga-' 

nizacji zetempowskiej musi być dobrze 
nauczycielom znany — jako waż^i, nie
odzowny w naszej pracy oręż wychowaw
czy. Znajomość statutu organizacji zetem
powskiej i jej tradycji, jak również jej ak
tualnych wytycznych i bieżących zadań — 

Iz jednej strony pozwala nauczycielowi na 
rozumne i celowe włączenie się do pracy 
organizacji, z drugiej zaś umożliwia mu 
peine wykorzystanie wychowawczych wa
lorów organizacji do walki o postawę 
i charakter młodzieży. Sa.dzimy też, że w 
dyskusji nad statutem zetempowskim nie 
może zabraknąć głosu nauczycieli, tych 
najbliższych i najbardziej bezpośred
nich wychowawców młodzieży, czujących 
w pełni swą odpowiedzialność za przygo
towanie młodego pokolenia do życia, do 
czekających na nie zadań.

W ogólnej liczbie członków ZMP 
40% stanowią uczniowie szkól ogólno
kształcących i zawodowych, a więc mło
dzież oddana pod bezpośrednią opiekę 
nauczycieli. To poważny odsetek. A i dzi
siejszy student jest przecież wczorajszym 
uczniem, 80% zaś ogółu uczącej się mło
dzieży należy do ZMP. To poważna sita, 
to aktyw, przy pomocy którego wpływać 
'możemy na młodzież pozostałą. Mamy też 
wielu nauczycieli zetempowców. Jeśli do 
tego dodamy, że ZMP to starszy brat 

li organizacyjne kierownik harcerstwa, 
które skupia ponad milionową rzeszę dzie
ci ze szkół podstawowych, jeśli weżmiemy 
pod uwagę, że każdy nauczyciel na wsi 
styka się, a wielu aktywnie pomaga w 
pracy kói zetempowskich młodzieży wiej
skiej — to możemy stwierdzić, że nie ma 

Szkolne koło ZMP na codzień

W toku wnikliwego dochodzenia „rzeczo
we zarzuty" dyrektora zostały rozbite 
w puch. No, dobrze — zapyta czytelnik — 
ale co się stało dalej! jakie są dalsze losy 
kol. Czerwowej? Możemy z satysfakcją 
poinformować czytelników, jaki jest finał 
tej przykrej sprawy.

Kol. Czerwowa pracuje Już ponownie 
w tej samej szkole.

Dyrektor Gajewski za: udowodniony 
w dochodzeniu nieuczciwy, dwulicowy sto
sunek do nauczycieli, hamowanie krytyki I 
oraz złośliwe szykanowanie nauczycieli, j 
a także za fałszywe informowanie władz 
szkolnych i za niedostateczną opiekę nad 
młodzieżą, jak również pogwałcenie prze- ' 
pisów (nieudzielenie nauczycielce Czerwo
wej należnego jej urlopu, niewypłacenie | 
należności za godziny wychowawcze, dwu- i 
miesięczne przetrzymywanie podania jej I 
w sprawie dopuszczenia do egzaminu upro- J 
szczonego) został natychmiast odwołany ze 
stanowiska dyrektora Szkoły w Limano
wej, przeniesiony z urzędu do innej szkoły 
oraz ukarany upomnieniem.

Wyciągni ’ “ •■■ni-... konsekwencje służ
bowe w stosu.'.ku do pracowników Wojew. \ 
Wydziału Oświat", załatwiających niezgod
nie z przepisana ' . opóźnieniem sprawę 
urlopu wypocz ik, rego z 1952 dla nau
czycielki Maru Czerwowej, za niewłaściwe 
odniesienie się uu sprawy nauczycielki oraz 
za lekceważenie wiadomości o niezdrowych 
stosunkach panujących w Liceum Ogólno
kształcącym w Limanowej.

Z tej. całej sprawy płyną chyba jasne 
wnioski — należy tępić z całą bezwzględ
nością wszelkie przejawy bezduszności 
i urągającego socjalistycznej moralności, 
zakłamanego postępowania z ludźmi. Trze
ba też bić się o to, aby każde naruszenie 
praworządności ludowej spotkała zasłużo
na kara. Należy mówić 1 pisać o tego ro
dzaju sprawach, aby poddając publicznej 
opinii niewłaściwe 1 karygodne postępo
wanie Jednostek, niezależnie od stanowi
ska, jakie zajmują i od „szczebla" hierar
chii służbowej, zapobiec krzywdzie nauczy
ciela.

M. PIĘCIŃSKA

APEL. Na tle ciemnych ubrań, czar
nych fartuszków dziewcząt odcina 

się czerwień zetempowskich krawatów. 
Grupa nieliczna, o wiele mniejsza niż stan 
liczebny tej organizacji w szkole. Wyraź
nie skupiona w jednym punkcie hallu. 
To zetempowcy z klasy XIa wypełniają 
jedno z zobowiązań podjętych z okazji 
wyborów: ostatni tydzień przed wybora
mi przychodzą do szkoły w mundurach 
zetempowskich, aby zadokumentować 
ważność faktu i swoją wobec niego po
stawę.

„Dziecinny chwyt" — powie ktoś — „czy 
zewnętrzne oznaki są aż tak ważne?" 
Mnie się wydaje, że czasem tak jest 
istotnie. Bywa, że właśnie drobna, po
wierzchowna, zda się, rzecz toruje drogę 
poważniejszym sprawom. Młodzież ZMP 
powinna przynajmniej w chwilach dla 
niej uroczystych nosić swój strój organi
zacyjny. Bo o co właściwie chodzi? Nie 

•o sam strój, lecz o to, co on oznacza, 
o wyraźne, zdecydowane podkreślenie 
swej przynależności do organizacji, swej 
solidarnej postawy wobec zachodzących 
zjawisk i wydarzeń.

A jak wygląda sprawa na codzień?
Na codzień nie widać u nas właściwie 

zetempowców. Stanowią oni niewiele 
mniej niż połowę młodzieży, większość 
ich przypada na klasy starsze, a więc nie
jako przodujące w życiu szkoły. Regu
larnie odbywają się zebrania szkoleniowe, 
poświęcone najczęściej bieżącym wyda
rzeniom politycznym i te. na których wal
czy się przede wszystkim o wyższy po
ziom nauki i zachowania. Czasem panuje 
na nich nastrój „urzędowej" powagi (tak
że nudy), czasem ton swobodny, ale zbyt 
beztroski, pogodny aż do żartobliwości. 
! to prawie wszystko. Twierdzić można 
śmiało — młodzież nasza nie przeżywa 
głębiej swego uczestnictwa w ZMP. Nic 
więc dziwnego, jak tó potwierdza prze
wodniczący szkolnego koła, że trudno od
różnić zetempowca od niezrzeszonego 
ucznia.

Brak postawienia problemu zorganizo
wanej i niezorganizowanej młodzieży, 
brak tarć wśród niej płynie nie tyle 
z właściwie pojętej koleżeńskości, ile 
z faktu, że rozdział ten w rzeczywistości 
nie istnieje — ani w dziedzinie świato
poglądowej, ani w postawie wobec za
rządzeń szkoły. Są zetempowcy, którzy 
zbierają dwójki, są i tacy, którzy noto
rycznie spóźniają się na lekcje lub nie 
stosują do wskazań własnych władz orga
nizacyjnych.

Istnieją naturalnie i pozytywne objawy: 
procent słabych uczniów zetempowców 
jest na ogół znacznie niższy od młodzieży 
niezorganizowanej. Zdarza się, że w kla
sie bardziej ambitnej, tworzącej ściślej
szy zespół, ZMP wywiera nacisk na kole
gów niezorganizowanych, którzy przez 
swe. lenistwo obniżają poziom klasy. ] 
W pierwszej chwili skrytykowany oburza I 
się na „Wtrącanie", później jednak przy-] 
znaje kolegom rację, przy ich pomocy ro- ] 
bi wysiłki dla podniesienia wyników. Za 
ważny moment uważać też należy fakt, że , 
rzadziej spotykamy dziś zetempowców i 
„koniunkturalnych", to jest takich, którzy ] 
swą prz.ynaieżność do organizacji zdy
skontować pragną przede wszystkim przy : 
wstępowaniu na wyższe uczelnie, zwlasz- i 
cza na najgęściej obsadzone wydziały.

O wzrastającym poczuciu odpowiedzial
ności z jednej, a oddziaływaniu organi
zacji z drugiej strony świadczą wątpli
wości, 7. jakimi przed kilku dniami zwró
cił się do opiekuna ZMP jeden ze star
szych uczniów. Doskonały sportowiec, do
bry uczeń, jest on jedynym niezorganizo- 
wanym w swojej klasie. Posiada wszelkie 
dane, by po' maturze znaleźć się na wyż
szej uczelni (tym więcej, że wybiera stu
dia agrotechniczne), uskarża się jednak, 
że jest w klasie odosobniony. Chciałby 
bardzo wstąpić do ZMP, wyraża jednak 
obawę, by go nie posądzono o wyracho
wanie.

Owa uczciwa postawa wobec organiza
cji, ściślejsze zbliżenie 1 współodpowie
dzialność koleżeńska na jej terenie, od
działywanie zespołu na klasę — to do
datnie objawy w dzisiejszym ZMP. Nie
stety, nie występują one zbyt dobitnie. 
Silniej Jeszcze uwidoczniają się niedoma

takiego nauczyciela, którego blisko I źy* 
wo nie obchodziłaby sprawa statutu 
ZMP.

Musimy sobie dokładnie uprzytomnić 
— przy okazji ubliżającego się II Zjazdu 
ZMP — że „wszyscy odpowiadamy za 
młodzież, wszyscy jesteśmy jak najmoc
niej zainteresowani w jej rozwoju" (J. Mo
rawski, „Głos Nauczycielski" nr 1 z 1955 
r.) i że ZMP może przełamać dotychcza
sowe braki i powiększyć osiągnięcia w 
pracy z młodzieżą tylko przy wydatnej 
pomocy tych wszystkich organizacji i 
członków starszego społeczeństwa, którzy 
z młodzieżą pracują i oddziaływują na 
nią. A więc i przy naszej, serdecznej i od
powiedzialnej, nauczycielskiej pomocy.

Do II Zjazdu ZMP zostało jyż niewiele 
czasu. Ale będzie to czas gorących dysku- 
sji młodzieży nad projektem statutu. Bę
dzie to czas serdecznego zainteresowania 
i głębokiego skupienia wokół porywającej 
sprawy ideologii organizacji, obowiąz
ków i praw każdego członka, wokół wzor
ca moralnego ideału młodego pokolenia. 
Byłoby błędem nie do darowania w na
szej pracy, a krzywdą dla naszych ucz
niów, gdyby nie stwierdzili oni równie 
gorącego zainteresowania u wychowaw
ców.

Można — sądzimy — oczekiwać, że 
nauczyciele włączą się całym sercem w 
te wartościowe i wychowujące przeżycia 
młodzieży. Nie narzucając swego zdania, 
zdołają pomóc uczniom i młodzieży wiej
skiej przedyskutować i przemyśleć statut, 
a jeśli zajdzie potrzeba, sformułować pro
ponowane zmiany czy wstawki. Zdołają 
na pewno ułatwić młodzieży, by przyjęła 

(statut za swój, za zrozumiały i słuszny 
; drogowskaz życia.

gania: brak dyscypliny wewnętrznej, 
brak wysiłków nad urabianiem świato
poglądu. mało przejawów bojowości, cza
sem nawet niechęć do „zdekonspirowa- 
nia" się jako członka ZMP.

Gdz.ie tkwią przyczyny tych braków? 
I -w jaki sposób poszukiwać środków po
prawy?

Z pewnością na istniejący stan rzeczy 
składa się zbyt wiele spraw, by można je 
tu omówić. Podkreślę tylko parę. Jednym 
z poważnych braków jest niewłaściwe 

| „ustawienie" pracy wychowawcy. Był 
' okres, kiedy młodzież ZMP rządziła 
I się niemal zupełnie sama. Obecnie od 
i wychowawcy domaga się słusznie udzia- 
' lu w tej pracy. Nauczyciel musi zbliżyć się 
! do ZMP. przynajmniej na terenie swojej 
\ klasy, stać się jego doradcą i przyjacie- 
lem. Ale dlatego musi w pełni i dokład
nie zdawać sobie sprawę z zadań i celów, 

I uprawnień i metod pracy organizacji, by 
nie wahać się przy każdym najbardziej 
błahym posunięciu.

A1e czy ów wychowawca jest do tej 
pracy należycie przygotowany, czy miał 
w ręku bodaj statut ZMP? I czy może 
działać na własną rękę, zważywszy, że 
szkolne koło ZMP stanowi tylko drobną 
część składową ogromnej organizacji?

A tymczasem szkolne koło ZMP jest 
pozostawione przeważnie samo sobie. In- 

I stancje Związku bardzo słabo albo wcale 
nie wnikają w jego pracę. Tłumaczą się 

’ nawałem roboty, zwłaszcza koniecznością 
( roztoczenia ściślejszej opieki nad kołami 
i ZMP w zakładach pracy. Ale tłumaczenie 
i nie poprawia sprawy.

Drugim poważnym zarzutem zwróconym 
do czynników miarodajnych jest brak 
wskazówek ze strony władz szkolnych. 
Podobnie jak w zakresie wychowania 
ogólnego ograniczają się one najczęściej 
do szerokich zasad i wytycznych, zapomi
nając o wskazaniu rzeczy bodaj najtrud
niejszej — środków realizacji. Stąd apel 
pod adresem WODKO — o zaplanowanie 
(w oparciu o doświadczenia przodujących 
wychowawców) pracy .wychowawcy kla
sowego, ze szczególnym uwzględnieniem 
pracy ZMP. Chodzi jednak o taki plan, 
który by usunął z pracy tej nudę, ożywił 
ją, istotnie zainteresował młodzież. Chodzi 
o to, by przynależność do organizacji ZMP 
stała się ambicją i pragnieniem każdego 
ucznia.

R. R.
wojew. gdańskie

Spotkanie 
z czytelnikami

W 30 grudnia ub. roku na tere- 
• ’ nie powiatu kolskiego w osadzie Ba

biak odbyło się spotkanie redakcji „Głosu 
Nauczycielskiego" z czytelnikami i kores
pondentami, członkami miejscowych MOZ 
i ZOZ.

Nauczycielstwo z Babiaka nie szczędziło 
wysiłków, aby uprzyjemnić to spotkanie. 
Pięknie ozdobiona sala, kolorowe laleczki 
w ludowych strojacM, którymi udekorowa
no gości, od razu na wstępie wytworzyły 
przyjemny nastrój, sprzyjający wzajemne
mu porozumieniu. Przy lampce wiina. bez 
urzędowych przemówień i oficjalnych re
feratów omówiono trudności, na Jakie na
potyka nauczyciel wiejski w swej codzien
nej, trudnej i odpowiedzialnej pracy.

Przedstawiciele redakcji uzyskali wiele 
interesujących danych o pracy nauczycieli 
wiejskich, poznali konkretne fakty, zawarli 
nowe znajomości, co z pewnością będzie 
miało swoje znaczenie dla^ dalszej pracy 
redakcji.

Obustronne korzyści, Jakie wyniesiono 
z narady, świadczą o potrzebie organizo
wania następnych spotkań tego typu.

Redakcja poczuwa się do miłego obo
wiązku podziękowania nauczycielstwu z 
Babiaka, a zwłaszcza kierownikowi szko
ły kol. Bolesławowi Palmie oraz sekreta
rzowi Pow. Oddz. ZZNP Feliksowi Kwie
cińskiemu 1 korespondentowi „Głosu" kol. 
Irenie Hernikowej za trudy, jakie ponieśli 
w związku z przygotowaniem spotkania.



[Głos Nauczycielski Mr 2

Projekt Statutu Związku Młodzieży Polskiej
„Razem, młodzi przyjaciele!... 
W szczęściu wszystkiego 
sq wszystkich cele".

I. Związek Młodzieży Polskiej I jego członkowie
1. ZMP jest organizacją młodego pokole

nia Polski Ludowej, jednoczącą w swych 
szeregach coraz szersze rzesze patriotycz
nej młodzieży miast 1 wsi.

Członkiem ZMP może być każdy mło
dzieniec i każda dziewczyna, jeśli ma 
sczczerą chęć należenia do organizacji 
i brania udziału w urzeczywistnianiu jej 
celów dla dobra młodzieży i całego narodu.

2. ZMP rozwija w sercach młodzieży 
miłość Ojczyzny, pobudza zapał do walki 
o jej rozkwit 1 świetność, o nietykalność 
jej granic, o dobrobyt i szczęście narodu, 
o zbudowanie Polski Socjalistycznej, w któ
rej zniknie raz na zawsze wszelki wyzysk 
1 krzywda ludzka, zapanuje niepodzielnie 
sprawiedliwość i braterstwo między ludź
mi, swobodnie rozwijać się będą material
ne i duchowe siły narodu i jednostki. 
W imię tego celu ZMP rozwija w młodym 
pokoleniu zamiłowanie do pracy i nauki, 
wychowuje młodzież na pełnowartościo
wych członków społeczeństwa, zespala 
i pomnaża jej siły i talenty, pobudza jej 
twórczą energię, zaszczepia poczucie kole
żeństwa 1 ducha ofiarności zwalczając nie
róbstwo, wygodnictwo, sobkostwo, prze
zwyciężając wszystko, co ciągnie młodzież 
wstecz.

Każdy zetempowiec powinien brać czyn
ny udział w tej walce.

3. ZMP wychowuje młodzież w duchu 
umiłowania tradycji patriotycznej walki 
narodu o wolność i postęp, związanej 
z Imionami wielkich Polaków: Tadeusza 
Kościuszki, Adama Mickiewicza, Piotra 
Ściegiennego, Jarosława Dąbrowskiego, Fe
liksa Dzierżyńskiego, Mariana Buczka, 
Marcelego Nowotki, Karola Świerczewskie
go. ZMP jest spadkobiercą stuletniej 
z górą tradycji walk demokratycznej i po
stępowej młodzieży przeciwko obcym i ro
dzimym tyranom, a zwłaszcza walki rewo
lucyjnej młodzieży robotniczej, chłopskiej 
1 studenckiej, której przewodził Komuni
styczny Związek Młodzieży Polski i Zwią
zek Walki Młodych, przy czynnym udziale 
antyfaszystowskiego nurtu OM TUR i Wici. 
Zetempowiec w całym swym życiu i po
stępowaniu powinien czerpać wzór z życia 
Stefana Okrzei, Władysława Kniewskiego, 
Henryka Rutkowskiego, Janka Krasickie
go, Hanki Sawickiej i wielu innych mło
dych bojowników poległych w walce o Pol
skę Ludową.

4. ZMP zespala wysiłki młodzieży z wy
siłkiem całego narodu w budownictwie so
cjalistycznym, w pracy nad pomnażaniem 
ogólnonarodowych bogactw materialnych 
i kulturalnych, o szybszy wzrost dobrobytu 
ludzi pracy i siły obronnej Ojczyzny. Zet
empowiec powinien przodować w pracy 
1 nauce, stale podnosić swe kwalifikacje 
zawodowe, uczestniczyć w socjalistycznym 
współzawodnictwie, szanować swój war

Rodzice a ZMP
jyYŁEM na zebraniu Zarządu Koła Szkolnego ZMP w XV Liceum TPD 

jL9 w Łodzi, aby pomóc zetempowcom w układaniu ramowego rocznego 
J planu pracy kola szkolnego. Rzecz charakterystyczna, że ja sam udzielając 

„rad" nie wspomniałem nawet o możności współpracy z Komitetem Rodzi- 
<[ cielskim. Tymczasem sama młodzież wysunęła tę sprawę słusznie twier- 
J dząc, że taka współpraca ułatwi rodzicom zrozumienie treści pracy ZMP 
!i może zapobiec różnym, powstającym na tym tle, nieporozumieniom. Co 

prawda zetempowcy wysunęli skromne zadania: współpracę z rodzicami przy 
organizowaniu zebrania poświęconego analizie wyników nauczania za 1 okres, 
wspólne zorganizowanie obchodu „Bohaterscy żołnierze wolności" oraz 
otwarte zebranie z referatem członka Kom. Rodź. pt. „O osiągnięciach na
szej szkoły w walce o naukowy światopogląd młodzieży".

Gdy się rozważy te fragmenty planu pracy naszych zetempowców, to na- 
i suwają się pytania: czy to wszystko wiąże się z rocznym planem pracy dy- 
J rektora szkoły i czy o tych zamierzeniach Zarządu Koła Szkolnego ZMP 
r wiedzą członkowie Komitetu Rodzicielskiego. Na pierwsze pytanie odpo- 
J wiedź wypada twierdząco, na drugie — nie. Przewodniczący Zarządu ZMP 
l „wprosi się" dopiero na posiedzenie Prezydium Kom. Rodzicielskiego i przed- 
i stawi swoje dezyderaty.
f Najciekawsze w całej tej sprawie jest to, że młodzież w swoich zamierzę- 
J niach, w samych nawet sformułowaniach, bardzo trafnie ujęła płaszczyznę 
J współpracy z Kom. Rodź., właśnie tak, jak to przewiduje nowy regulamin, 
i według którego Kom. Rodź, współpracuje z dyrekcją szkoły i nauczycielami 

w udzielaniu pomocy ZMP. Oczywiście, że przewidywana pomoc Kom.
J Rodź, dla ZMP wygląda w omawianym,przez nas planie ZMP bardzo skro- 
p mnie. Dlatego też rzeczą Kom. Rodź, i dyrekcji szkoły będzie zastanowić 
P się nad „rozszerzeniem" tej pomocy. By jednak rozszerzenie tej pomocy wy- 
i1 chodziło na korzyść organizacji i szkole, by opieka nie przerodziła się w ko- 
\ menderowanie, tj. by nie ograniczała samorządnego charakteru pracy orga- 

nizacji, rodzice muszą znać rolę ZMP w szkole. Dlatego też będzie rzeczą 
właściwą, jeśli w planie pracy Kom. Rodź., w ramach pedagogizacji rodzi- 

i1 ców, znajdą się i takie tematy jak: „Cele i zadania ZMP w szkole w świetle 
\ nowego statutu", „Jak rady klasowe mogą pomagać kołom klasowym ZMP", 
S itp.
r Słowem — z tego cośmy powiedzieli wynika, że do żywych problemów nę

kających życie i pracę naszych Komitetów Rodzicielskich winna należeć tro- 
]( ska o pomoc dla organizacji młodzieżowych w szkole. Tę pomoc trzeba 

oblec w konkretne plany i uzgodnić ją z planami pracy młodzieżowej.
IV wypowiedzi swej ograniczyłem się do analizy przykładu dotyczącego 

<[ pomocy Kom. Rodź, dla ZMP, a w tytule mówię i o harcerstwie. Sądzę, że 
? tę lukę wypełni Inny „głos" w dyskusji zainicjowanej przez Redakcję na 
4 temat rodziców i szkoły.
} Franciszek Czerwiński
< . / Łódź

Sceny z filmu „Hiroshima“
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sztat pracy, zwalczać marnotrawstwo, 
strzec własności społecznej.

5. ZMP wnosi swój wkład do walki 
o stałe umocnienie władzy ludowej — 
aktywnie uczestniczy w realizacji zasad 
Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej Lu
dowej —• wielkiej Karty Praw Narodu 
Polskiego.

Zetempowiec powinien wzorowo wypeł
niać obowiązki obywatelskie, przyczyniać 
się do zwalczania bezduszności i biurokra
tyzmu, być czujnym wobec przejawów 
wrogiej działalności.

6. ZMP uczestniczy w walce o stałe 
umacnianie sojuszu robotników i chłopów, 
który jest filarem naszego państwa ludo
wego, źródłem siły narodu budującego so
cjalizm.

Pod przewodem ZMP młodzież bierze 
czynny udział w ogólnonarodowej walce 
o rozkwit rolnictwa, o rozwój spółdziel
czości produkcyjnej, o socjalistyczną prze
budowę wsi wiodącą do dobrobytu, do 
uwolnienia chłopów od kułackiego wyzy
sku, do ulżenia pracy rąk przez szerokie 
zastosowanie maszyn i elektryczności, do 
rozwoju kultury na wsi 1 stałego zmniej
szania różnicy między życiem na wsi 
i w mieście.

Zetempowiec powinien krzewić ideę bra
terstwa i współpracy młodzieży robotni
czej i chłopskiej.

7. ZMP zacieśnia więź solidarności i bra
terstwa młodzieży polskiej z młodzieżą 
całego świata walczącą ó pokój, postęp 
i przyjaźń między narodami, bierze czyn
ny udział w działalności Światowej Fede
racji Młodzieży Demokratycznej.

W pfacy swej ZMP bierze przykład 
z przodującej młodzieży Związku Radzie
ckiego, z Wszechzwiązkowego Leninowskie
go Komunistycznego Związku Młodzieży 
— czołowego oddziału postępowej młodzie
ży świata.

Zetempowiec jest szermierzem w walce 
o pokój i przyjaźń między narodami, zwal
cza jad nacjonalizmu i knowania podże
gaczy do nowej wojny.

8. ZMP walczy o uwolnienie umysłów 
młodzieży od przesądów i zabobonów, od 
poglądów obcych postępowi i nauce, szerzy 
wiedzę o prawach rozwoju przyrody i spo
łeczeństwa, krzewi przeobrażające świat 
idee marksizmu-Ieninizmu.

Sprawą szlachetnej ambicji każdego 
zetempowca powinna być wytrwała praca 
nad zdobywaniem wiedzy, nad przyswa
janiem sobie naukowego światopoglądu, 
zwalczanie ciemnoty, przesądów i zaco
fania.

9. ZMP wychowuje chłopców i dziew
częta na ludzi pełnowartościowych, dziel
nych, > zdrowych, zahartowanych fizycznie 
i czystych moralnie, skromnych i uczci
wych, koleżeńskich i uczynnych, ufnych 

w swoje siły, śmiało łamiących trudności 
i przeszkody, radujących się życiem — 
ludzi godnych naszej wielkiej socjalisty
cznej epoki.

Zetempowiec powinien być szczery 
i prawdomówny, zwalczać dwulicowość 
i. obłudę, wytwarzać wokół siebie atmosferę 
potępienia dla chuligaństwa, pijaństwa,

II. Zasady żyęi$t wewnętrznego
Zasady życia wewnętrznego ZMP pod

porządkowane są ogólnym celom Związku 
i służą osiągnięciu całkowitej zgodności 
między głoszonymi hasłami i praktyczną 
działalnością, między słowem i czynem. 
Warunkiem tej zgodności jest nieustannie 
rosnąca aktywność młodzieży, atmosfera 
pobudzająca każdego zetempowca do roz
wijania osobistej inicjatywy i wnoszenia 
własnego wkładu we wspólną sprawę, 
a równocześnie największa zwartość ideo
wa i organizacyjna Związku. Dlatego:

11. Każdy zetempowiec ma prawo swo
bodnego wypowiadania nurtujących go 
myśli w każdym zetempowskim gronie. 
Na gruncie swobodnej dyskusji ZMP dąży 
do umacniania wśród młodzieży marksi
stowsko-leninowskiego światopoglądu.

12. Każdy zetempowiec ma prawo zgła
szania swych pomysłów i wniosków doty
czących zarówno doskonalenia życia i pra
cy organizacji, jak i jej wkładu we wszyst
kie dziedziny pracy produkcyjnej, nauki, 
działalności kulturalno-oświatowej, spor
towej i innej.

Obowiązkiem organizacji jest pomóc we 
wcieleniu w życie słusznych i cennych 
wniosków i pomysłów.

13. Każdy zetempowiec ma prawo zgod
nie ze swym sumieniem krytykować wady 
i braki w działalności organizacji, jej

III. Koło ZMP — podstawowe ogniwo Związku
19. W fabryce, kopalni, w każdym zakła

dzie pracy, w szkole, na uczelni, w gro
madzie, spółdzielni produkcyjnej, POM, 
PGR, w jednostce wojskowej — wszędzie, 
gdzie pracuje lub uczy się choćby siedmiu 
zetempowców — tworzą oni koło ZMP. 
Koło —" to podstawowe ogniwo organi
zacyjne Związku. Tam, gdzie jest mniej 
niż 7-miu członków, wchodzą oni w skład 
terenowego koła ZMP.

20. Najważniejsze zadanie koła ZMP to 
wychowanie młodzieży w duchu Ideowych 
założeń Związku.

Koło stosuje różnorodne formy pracy 
wychowawczej w zależności od wieku 
i środowiska młodzieży. Poważną rolę 
w pracy wychowawczej spełniają zebrania 
koła; zebrania winny być żywe, interesu
jące, nasycone ideową treścią, wzbogaca
jącą świadomość i życie duchowe młodzie
ży. Wspólne omawianie wszystkich nurtu
jących młodzież zagadnień, wspólne ga
wędy i czytanki, dyskusje i koleżeńskie 
spory, wycieczki i zabawy, imprezy arty
styczne i sportowe wszystko to wycho
wuje i zespala młodzież, otwierając pole 
do zadośćuczynienia jej aspiracjom i po
rywom.

21. Koło ZMP organizuje szkolenie ideo
logiczne i czuwa nad stałym podnoszeniem 
wykształcenia ogólnego i zawodowego mło
dzieży, udziela jej pomocy w nauce, orga
nizuje biblioteczki, propaguje czytelnictwo 
literatury naukowej i pięknej, wykorzy
stuje istniejące placówki i środki dla 
wszechstronnego zaspokajania zaintereso
wań i potrzeb młodzieży, inicjuje tworze
nie kółek młodych miłośników techniki, 
młodych miczurinowców itp.

22. Koło fabryczne i zakładowe ZMP 
rozwija wszechstronną pracę wychowaw
czą wśród młodzieży danej załogi. Koło 
mobilizuje młodzież do wykonywania 
i przekraczania planów produkcyjnych, 
walczy o wzrost wydajności i poprawę 
jakości pracy, o honor swego zakładu. 
W tym celu inicjuje i organizuje współ
zawodnictwo socjalistyczne wśród mło
dzieży, rozpowszechnia nowatorskie meto
dy przodowników pracy i racjonalizato
rów, pracuje nad tym, aby cała młodzież 
podążała za przodującymi.

Koło fabryczne organizuje udział mło
dzieży robotniczej w ruchu łączności ze 
wsią.

Koło fabryczne 1 zakładowe ZMP współ
działa ściśle z radą zakładową i dba 
o udział młodzieży w pracy Związków Za
wodowych.

23. Koło wiejskie ZMP — w gromadzie, 
POM, PGR, w spółdzielni produkcyjnej — 
rozwijając wszechstronną pracę wycho
wawczą wśród młodzieży wiejskiej skupia 
ją wokół spraw podniesienia produkcji 
rolniczej, mobilizuje młodzież wiejską do 
współzawodnictwa w walce o wysokie 
plony i wzrost hodowli, o rozwój kultury 
i oświaty na wsi, rozpowszechnia osiągnię
cia nauki agrotechnicznej, pobudza wśród 
młodzieży wiejskiej zapał do pracy na roli, 
do zdobywania pięknych zawodów trak
torzysty, kombajnera, agronoma, zootech
nika. Koło wiejskie ZMP krzewi ideę spół
dzielczości .produkcyjnej jako drogi do so
cjalistycznej przebudowy wsi.

„Hiroshima" - japoński film nakręcony przez nauczycieli
TUATA KIROTO miała dziesięć lat, 
-*■ smagłą twarz i czarne oczy, którymi 

patrzyła na świat pełen słońca, barwnych 
kwiatów, drzew ubranych w zieleń listo
wia i tyle innych pięknych rzeczy i zja
wisk, które ją otaczały. Z jej wioski roz
łożonej na wzgórzach wśród sadów wiśnio
wych widać było Hiroszimę, do której 
wiodła droga wljąca się wśród kopulastych 
pagórków.

6 sierpnia 1945 r. luata wyszła do ma
łego ogródka przed domem, przysłoniła 
oczy ręką i patrzyła na drogę, by spraw
dzić czy nie wraca jej 8-letnia siostrzycz
ka, Jorinta, która poprzedniego dnia po
szła do Hiroszimy odwiedzić babcię. Po
winna już wrócić — pomyślała luata, 
a wtem... oślepiający blask i przeraźliwy 
huk tysięcy gromów. Gdy przerażona 
dziewczynka otworzyła oczy, ujrzała nad 
Hiroszimą slup dymu sięgający nieba, który 
u szczytu przybrał kształt olbrzymiego 
grzyba.

luata nie zdawała sobie oczywiście spra
wy z tego, że w tym tragicznym momen
cie była świadikiiem początku nowej ery, 
w którą wkraczała ludzkość, ery, która 
może przynieść nie notowany w dziejach 
postęp lub zagładę.

Wieczorem przywieziono do domu małą 
Jorintę w stanie budzącym grozę! W tym 
dniu oraz przez szereg następnych zwożo
no martwe i pólmartwe ofiary wybuchu 
Dziś wiadomo już. że zginęło wówczas 247 
tysięcy ludzi.

Mijają lata i ludzie, którzy przeżyli tra
giczne wydarzenia minionej wojny, zdają 
się zapominać o straszliwym memeiito 
z 6 sierpnia 1945 r. Niestety, jeszcze nie 
odbudowano zniszczonych miast, jeszcze 

rozwiązłości, braku kultury wobec dziew
cząt 1 braku poszanowania dla starszych.

24. ZMP jest oddziałem Frontu Narodo
wego jednoczącego wszystkie patriotyczne 
siły narodu w walce o pokój i socjalizm.

ZMP jest towarzyszem walki Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej i uważa 
Partię za swego ideowego kierownika.

Związku I prawa zetempowca
władz kierowniczych .i poszczególnych 
działaczy i nie może być pod żadnym po
zorem prześladowany za krytykę. Ze słu
sznej krytyki organizacja ma obowiązek 
wyciągać odpowiednie wnioski praktyczne.

1-1. Nienaruszalną zasadą życia wewnę
trznego ZMP jest demokratyczna zasada 
podporządkowania się mniejszości woli 
większości; z chwilą gdy większość wypo
wie swą wolę — staje się ona nakazem 
dla każdego zetempowca.

15. Wola większości decyduje o składzie 
wszystkich kierowniczych władz Związku, 
które pochodzą z wyboru i mają obowią
zek składać ze swej pracy sprawozdania 
wobec organizacji, która je wybrała.

16. Każdy zetempowiec ma prawo wy
bierać i być wybranym do władz kierow
niczych organizacji.

17. Wszystkie koła ZMP I władze kie
rownicze niższych szczebli podporządko
wują się uchwałom wyższych władz kie
rowniczych.

18. Na wszystkich szczeblach organizacji 
zetempowskiej obowiązuje wzorowa, jedna 
dla wszystkich, na świadomości oparta dy
scyplina, jako nieodzowny warunek wycho
wania obywatelskiego zetempowców oraz 
siły ideowej i sprężystości organizacyjnej 
całego Związku.

24. Koło szkolne 1 uczelniane ZMP roz
wija swą pracę przede wszystkim wokół 
spraw nauki, kształtowania oblicza ideo
wego i moralnego młodzieży oraz dobrego 
przygotowania młodzieży do przyszłego 
zawodu, mobilizując ją do przestrzegania 
dyscypliny studiów 1 osiągania jak najlep
szych wyników w nauce.

25. Koło ZMP troszczy się o stałą po
prawę warunków pracy, nauki i bytu mło
dzieży, o podnoszenie kwalifikacji zawo
dowych, o przestrzeganie ustawodawstwa 
pracy dla młodzieży. Otacza dbałością Do
my Młodego Robotnika, bursy i internaty, 
Domy Studenckie, dba o zapewnienie mło
dzieży kulturalnego wypoczynku, rozwija 
higienę i kulturę codziennego życia wśród 
młodzieży.

26. Koło ZMP zapoznaje młodzież ze 
skarbami kultury polskiej i kultury innych 
narodów, pobudza zainteresowanie litera
turą i sztuką, organizuje uczęszczanie do 
teatru, kina, muzeum, na koncerty, bierze 
czynny udział w pracy świetlic, amator
skich zespołów pieśni i tańca, zespołów 
dramatycznych, recytatorskich itp.

27. Koło ZMP dba o zdrowie i rozwój 
fizyczny młodzieży. Doceniając doniosłą 
rolę sportu w wychowaniu młodzieży, 
ZMP aktywnie uczestniczy w pracy zrze
szeń sportowych i komitetów kultury fizy
cznej, propaguje i rozwija działalność spor
tową na swoim terenie, troszczy się o wła
ściwą postawę moralną młodych sportow
ców.

Koło ZMP budzi wśród młodzieży zami
łowanie do turystyki, do poznawania pięk
na kraju ojczystego.

28. Koło ZMP propaguje idee Związku 
wśród młodzieży niezorganizowanej i pra
cuje nad pozyskaniem dla organizacji no
wych członków.

Koło ZMP przyjmuje na członków Związ
ku chłopców i dziewczęta w wieku od 
14 lat. Przyjmowanie odbywa się drogą 
omawiania każdej z osobna kandydatury 
na zebraniu koła.

29. Koło ZMP pobiera od zetempowców 
składkę członkowską, w wysokości ustalo
nej przez Zarząd Główny. Regularne opła
canie składek ma duże znaczenie dla wy
rabiania w każdym zetempowcu poczucia 
stałej więzi z organizacją.

30. Dla kierowania bieżącą pracą kolo 
wybiera swój zarząd w składzie od 3 do 
9 osób na okres 1 roku, w tej liczbie prze
wodniczącego i jego zastępcę.

Ocena działalności Zarządu, sprawy do
tyczące pracy koła i jego członków oraz 
wszelkie postanowienia są omawiane i roz
strzygane na zebraniach koła, które należy 
zwoływać nie rzadziej niż raz w mie
siącu.

31. Koła ZMP w zakładach pracy, szko
łach i uczelniach, liczące więcej niż 
100 członków, mogą się dzielić na koła 
oddziałowe. Pracą tych kół kieruje zarząd 
zakładowy, szkolny, uczelniany wybrany 
przez ogólne zebranie członków w składzie 
od 7 do 15 osób. Zarząd wybiera ze swego 
grona przewodniczącego i jego zastępcę.

Koła ZMP lub koła oddziałowe mogą 
się dzielić na grupy zetempowskie. Grupa 
zetempowska wybiera swojego organiza
tora.

żywych obrazów śmierci i klęsk czas nie 
zdążył zatrzeć w pamięci naszego p* kole
nia, gdy już te same siły, które spowodo
wały wybuch ostatniej wojny, grożą roz
pętaniem pożogi, a co gorsza użyciem 
broni masowego zniszczenia.

W odpowiedzi na te nikczemne plany 
siły pokoju na całym świiede rozpoczęły 
walkę o zachowanie pokoju. Walka U 
ogarniająca coraz szersze warstwy społe
czeństw nieustannie przybiera na sile, 
a co jest najbardziej pocieszające i budzą
ce wiarę ludzkości — to skuteczność tej 
walki,

O tragicznym dniu 6 sierpnia 1945 r. nie 
zapomniały jednak dotychczas dzieci ja
pońskie, na których młodych i wrażliwych 
umysłach i sercach wybuch w Hiroszimie 
pozostawił tragiczne piętno. Nie zapom
nieli o tym również mieszkańcy Hiroszi
my, którzy stracili swych najbliższych, nie 
zapomnieli także nauczyciele japońscy.

Nauczycielstwo japońskie zdecydowanie 
przystąpiło do walki o pokój, do walk' 
o to, by tragiczne dni Hiroszimy więcej 
się nie powtórzyły. Czuje się ono najbar
dziej odpowiedzialne za los 1 przyszłość 
powierzonej mu młodzieży.

Nauczycielstwo japońskie postanowiło 
stworzyć film oparty na dokumentach 
z 6 sierpnia 1945 r., który by wstrząsnął 
sumieniem ludzkości i ukazał jej grozę 
zagłady.

Dokumenty opracowane na podstawie 
zeznań dzieci, które przeżyły wybuch ato
mowy w Hiroszimie, zostały zebrane 
i opublikowane przez prof. Arata Osada 
w wydawnictwie pt. „Dzieci bomby ato
mowej".

W lecie 1952 r, nauczycielstwo japoń

82. Zetempowiec sumiennie i ofiarnie 
wypełniający swoje obowiązki powinien 
być wyróżniany lub nagradzany. Koła 
ZMP 1 Zarządy wszystkich szczebli stosują 
różnorodne formy wyróżnień i nagród jak: 
pochwały, nagrody książkowe, dyplomy 
honorowe, wpisywanie wyróżnionego do 
księgi pamiątkowej Związku i inne.

33. Organizacja zetempowska nie może 
zachować się obojętnie wobec wypadków 
złej postawy zetempowca, naruszania ideo
wych, moralnych i organizacyjnych zasad 
Związku.

Koło ZMP pracuje z członkami naru
szającymi zasady życia organizacyjnego 
drogą cierpliwych rozmów, wyjaśniania 
i przekonywania. Dopiero po wyczerpaniu 
tych środków wychowawczych, po omó
wieniu postawy zetempowca na zebraniu

IV. Kierownicze władze Związku
35. Najwyższą władzą ZMP jest Krajo

wy Zjazd ZMP. Zjazd zwoływany jest 
przez Zarząd Główny nie rzadziej niż raz 
na 3 lata. W Zjeździe uczestniczą delegaci 
organizacji zetempowskich z całego kraju, 
aby zgodnie z zasadami demokracji we- 
wnątrzzwiązkowej wysłuchać sprawozda
nia Zarządu Głównego, przedyskutować 
i krytycznie ocenić całokształt działalno
ści Związku, nakreślić nowe zadania oraz 
dokonać wyboru nowych władz Związku: 
Zarządu Głównego, Centralnego Sądu Ko
leżeńskiego i Komisji Rewizyjnej. W razie 
potrzeby Zjazd dokonuje zmian i popra
wek w Statucie ZMP.

36. Całokształtem pracy organizacji zet
empowskiej w okresie międzyzjazdowym 
kieruje w całym kraju. Zarząd Główny 
ZMP. zaś w województwach, powiatach, 
miastach i dzielnicach miast —■ Zarządy 
Wojewódzkie, Powiatowe, Miejskie, Dziel
nicowe wybierane na dorocznych konfe
rencjach delegatów — wojewódzkich, po
wiatowych, miejskich i dzielnicowych.

37. Zarząd Główny oraz zarządy tereno
we kierując organizacjami zetempowskimi 
niższego szczebla powinny wskazywać im 
kierunek pracy i węzłowe zadania w opar
ciu o inicjatywę szerokich rzesz młodzieży 
i o wnikliwą znajomość spraw nurtują
cych młodzież. W swej pracy kierowni
czej zarządy ZMP powinny rozwijać ini
cjatywę i samodzielność swoich organiza
cji, okazywać im stałą pomoc, zwalczając 
wszelkie przejawy komenderowania nimi.

Każdy Zarząd i każde koło ZMP ma 
prawo podejmować własne uchwały doty
czące pracy na swoim terenie, pod warun
kiem, że uchwały te nie będą' sprzeczne 
z ogólnymi założeniami ideowymi Związku, 
uchwałami Zjazdu i Zarządu Głównego 
ZMP.

38. Nienaruszalną zasadą pracy kierow
niczych władz zetempowskich jest zasada 
kolegialności, która daje największą gwa

V. ZMP — kierownik harcerstwa
43. ZMP kieruje organizacją harcerską, 

która pomaga szkole w wychowaniu dzieci 
pełnych radości życia, silnych i śmiałych, 
żądnych wiedzy, uczynnych, zdyscyplino
wanych i gorąco kochających swój kraj 
ojczysty. Harcerstwo wychowuje dzieci 
w szacunku do rodziców i nauczycieli, dla 
starszych.

VI. Praca ZMP w szeregach Wojska Polskiego

45. Organizacje ZMP w Wojsku Polskim 
pomagają dowódcom, aparatowi polityczne
mu i organizacjom partyjnym w umacnia
niu siły i gotowości bojowej wojska, w wy
chowaniu młodzieży na żołnierzy świado
mych, zdyscyplinowanych, wiernych przy
siędze wojskowej, bezgranicznie oddanych 
sprawie ludu pracującego i ofiarnych 
w służbie dla Ojczyzny.

Zetempowiec uważa za swój ńajza- ; 
szczytniejszy, patriotyczny obowiązek wzo- ; 
rowe pełnienie służby w Wojsku Polskim

VII. Fundusze Związku
47. Majątek 1 fundusze Związku powsta- 

ją ze składek członkowskich, dochodów 
Z wydawnictw i innych wpływów.

48. -Majątkiem Związku zarządza Zarząd

VIII. Sztandar,

49. Sztandar zetempowski jest symbo
lem wierności Ojczyźnie, symbolem honoru 
i bojowej zwartości organizacji.

Na sztandarze ZMP widnieje z jednej 
strony godło państwowe, z drugiej hasło:

„Walka — nauka — praca", oraz emble
mat ZMP, na który składa się flaga naro
dowa, koło zębate i kłos połączone z pło
nącą pochodnią.

Sztandar posiada Zarząd Główny ZMP 
oraz każda wojewódzka, powiatowa, miej
ska, dzielnicowa organizacja ZMP. Zarząd 
Główny i Zarządy Wojewódzkie mogą 
przyznać prawo posiadania sztandaru wy
różniającym się organizacjom niższych 
szczebli.

W czasie uroczystości, w pochodach, ma- 

skie w dużym stopniu pomogło do stwo
rzenia pierwszego filmu pt. „Dzieci bomby 
atomowej", który otrzymał nagrodę na 
międzynarodowym Festiwalu w Cannes 
w 1953 r.'

Scenariusz tego filmu nie był jednak 
opracowany w myśl projektów przedlożo- 
nych przez związek zawodowy nauczycieli 
japońskich i dlatego związek postanowi i 
sam stworzyć drugi z kolei film na ten 
temat, tym razem noszący tytuł „Hiroszi
ma".

Postępowe siły całej Japonii pośpieszyły 
z pomocą w jego realizacji. Obok wybit
nych aktorów japońskich, z których wielu 
zadeklarowało bezinteresowny udział w 
filmie, około 40 tysięcy osób — nauczycieli, 
uczniów. studentów i członków związków 
zawodowych współpracowało dodatkowo 
przy stworzeniu tego potężnego dzieła ki
nematografii. Wielu z tych ludzi, zwłasz
cza młodzieży szkolnej, było bezpośredni
mi świadkami wybuchu dnia 6 sierpnia 
1945 r. Nauczycielstwo japońskie pospie
szyło również z pomocą finansową. Zwią
zek zawód, nauczycieli japońskich liczący 
pól miliona członków zebra! 25 milionów 
yen, po 50 yen od każdego członka związ
ku, inne związki zawodowe zebrały dal
szych 5 milionów yen. Pojedyncze osoby 
i organizacje wniosły również swój udział 
tak, że cala, zebrana suma wyniosła ponad 
100 milionów yen.

Zaledwie film został zrealizowany, reak
cyjne siły przystąpiły do ataku, nie chcąc 
dopuścić do jego wyświetlania. Agencja 
fihrZwa Shociiti zakazała jego wyświetla
nia we wszystkich sobie podległych ki
nach. Nie tylko reakcja japońska, ale i jej 
zagraniczne ośrodki odnó <sł;- się wrogo do 

koła, organizacja zastanawia się nad za
stosowaniem kary organizacyjnej. W zależ
ności od uznania koła stosować można 
upomnienie, naganę, lub surową naganę. 
Kara może być zniesiona przez zebranie 
koła za dobrą postawę i pracę w ciągu 
nie mniej niż 6-ciu miesięcy.

W wyjątkowych wypadkach poważnych 
wykroczeń, kiedy zawiodły wszelkie próby 
innego oddziaływania na zetempowca, or
ganizacja zetempowska stosuje karę wy
dalenia z szeregów ZMP. Wydalenie nastę
puje wówczas, gdy sprawa została zbadaną 
i uchwała koła zatwierdzona przez ZP 
(ZM, ZD) ZMP.

34. Jeżeli członek ZMP nie zgadza się 
z nałożoną nań karą organizacyjną, m» 
prawo odwoływania się do Wojewódzkiego 
lub Centralnego Sądu Koleżeńskiego.

rancję prawidłowego kierowania, stwarza 
najlepsze warunki dla rozwoju inicjatywy 
zetempowców i wychowania kadr, zapew
nia ścisłą więź między kierownictwem 
a masami młodzieży.

Kierownicze władze ZMP winny praco
wać tale, aby masy młodzieży widziały ich 
pracę i mogły ją oceniać. Warunkiem pra
widłowego rozwoju kierowniczej działalno
ści zarządów ZMP jest wytworzenie w ca
łej organizacji atmosfery zdrowej, nieskrę
powanej, twórczej krytyki i samokrytyki. 
' 39. Członkowie władz kierowniczych 

Związku oraz pracownicy aparatu powin
ni pracować w najbliższym kontakcie 
z masami młodzieży, wystrzegać się pa
pierkowych, urzędniczych metod pracy, 
tępić przejawy dygnitarskiego odgradza
nia się od mas młodzieży.

40. Zarządy ZMP powinny skupiać wo
kół siebie szerokie grono aktywu młodzie
żowego, zwoływać narady aktywu i w pra
cy uwzględniać jego cenną inicjatywę 
i krytykę.

41. Zarząd Główny ZMP wybiera ze 
swego grona Prezydium Zarządu Głównego 
oraz Sekretariat do kierowania bieżącą 
pracą organizacyjną.

42. Zarządy Wojewódzkie wybierane są 
w składzie od 55 do 85 Członków i od 7 
do 11 zastępców, a Zarządy Powiatowe 
(Miejskie, Dzielnicowe) — w składzie od 
35 do 55 członków i od 5 do 9 zastępców.

Zarządy Wojewódzkie, Powiatowe (Miej
skie. Dzielnicowe) wybierają ze swego gro
na Prezydium, w tym przewodniczącego 
i wiceprzewodniczących.

Konferencje delegatów wybierają rów
nież:

— W województwie — Wojewódzki Sąd 
Koleżeński w składzie 5 członków i 2 za
stępców i Komisję Rewizyjną w składzie 
7 członków.

— W powiecie (mieście, dzielnicy) — Ko
misję Rewizyjną w składzie 5 członków.

44. Praca z dziećmi — to Jedno z naj
bardziej zaszczytnych i odpowiedzialnych 
zadań ZMP.

Do pracy tej organizacje ZMP powinny 
kierować najbardziej przygotowanych i ko
chających dzieci aktywistów, okazując im 
nieustanną pomoc.

i przoduje w wyszkoleniu bojowym i po
litycznym.

46. Organizacje ZMP w Wojsku Pol
skim stanowią nieodłączną cześć Związku 
Młodzieży Polskiej i działają zgodnie z je
go Statutem na podstawie specjalnych wy
tycznych wydawanych przez Główny Za
rząd Polityczny WP w porozumieniu 
z ŻG ZMP, utrzymują ścisłą więź z tere
nowymi organizacjami ZMP, uczestniczą 
w ich pracy oraz w wyborach do władz 
zetempowskich.

Główny ZMP. Prawidłowe' i celowe dyspo
nowanie funduszami Związku jest kontro
lowane przez Komisje Rewizyjne.

legitymacja

nifestacjach, członkowie organizacji wy
stępują pod swym sztandarem.

Chorążym sztandaru jest członek orga
nizacji zasługujący na to wyróżnienie.

50. Każdy zetempowiec otrzymuje legi
tymację ZMP.

Zetempowiec szanuje swoją legitymację, 
starannie ją przechowuje, chroni przed 
zgubieniem, zniszczeniem lub dostaniem 
się w niepowołane ręce. Legitymacją zet- 
empowską posługiwać się można wyłącz
nie w organizacji ZMP.

Każdy wypadek zgubienia legitymacji 
powinien być wnikliwie rozpatrzony przez 
koło ZMP, które decyduje o udzieleniu 
odpowiedniej kary organizacyjnej, oraz 
o potrzebie wystąpienia z wnioskiem o wy
danie nowej legitymacji.

tego filmu. Z Wielkiej Brytanii nadesłano 
telegram zaznaczający, że „Zachodnia Eu
ropa nie życzy sobie oglądania „Hiroszi
my".

Związek zawodowy pracowników uni
wersytetu w Tokio postanowił wyświetlać 
ten film na swoim terenie w dniu 
15 września, a gdy kola reakcyjne nie 
udzieliły zezwolenia, film wyświetlano 
w tym samym dniu poza terenem uniwer
sytetu. W dniu 21 września film został po
nownie wyświetlony, tym razem w samym 
uniwersytecie, w siedzibie Międzynarodo
wego Stowarzyszenia do Spraw Fizyki 
Teoretycznej. "Szereg zagranicznych uczo- 
nych-fizyków wziął udział w tym poka
zie. Ocenili oni wysoko wartości naukowe 
i olbrzymie wartości realizmu humani
stycznego ..Hiroszimy".

Wielu z nich zwróciło się do związku za
wodowego nauczycieli japońskich z prośbą 
o przysłanie filmu do ich krajów. Profesor 
uniwersytetu w Oxfordzie, dr A. Coulson, 
prosił, by film przysłano do Wielkiej Bry
tanii celem pokazania go społeczeństwu 
brytyjskiemu.

W ten sposób, mimo wysiłków reakcji, 
film ten widziały już dziesiątki tysięcy lu
dzi na świecie.

Ten wstrząsający obraz pełen realizmu, 
o wysokim poziomie artystycznym jest 
wielkim wkładem nauczycielstwa japoń
skiego w dzieło utrwalenia pokoju.

Film „Hiroszima" wstrząsa sumienia 
1 uczy, jaką drogą powinna iść ludzkość, 
mając w swym posiadaniu największą 
zdobycz naukową wszystkich czasów — 
energię atomową.

FRANCISZEK STANKOWSKI
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jemy & harcerstwie

Braki w planowaniu i inne braki d^wiadcKeti
i

S PRAWA planowania pracy, szczególnie 
układanie długofalowego (rocznego) pla

nu pracy wychowawczej przewodnika, wy
wołała w tym roku wiele nieporozumień. 
Świadczy o tym wyraźnie treść nowowpro- 
wadzonej w miesięczniku „Drużyna" rubry
ki „Nasza Trybuna" (nr 11 z listopada 
1954 r.), świadczą o tym fakty zwoływania 
w wielu powiatach, we wrześniu, dodat
kowej odprawy szkoleniowej dla wyjaśnie
nia szeregu niejasnych spraw. Na przykład 
w Wałbrzychu, według relacji kol. 
wronek, przewodniczki ze Szkoły 
przewodnicy drużyn zbierali się na 
strzeni dwu miesięcy pięciokrotnie 
dyskutowania sprawy planowania.

W dyskusji o pracy harcerskiej pragnę 
zająć krytyczne stanowisko zarówno w sto
sunku do zasady planowania pracy wycho
wawczej przewodnika, wprowadzonej w 
bieżącym roku przez ZG ZMP, jak i w sto
sunku do sposobu przekazania przewodni
kom wytycznych do planowania. Oprę się 
tu w głównej mierze na treści „Naszej 
Trybuny", który to materiał — jako nie- 
podpisany nazwiskiem autora — jest ofic
jalnym stanowiskiem zespołu redakcyjne
go „Drużyny".

W materiale tym, obok szeregu słusznych 
wskazań dotyczących umieszczania w pla
nach pracy z harcerzami tych zagadnień 
wychowawczych, które są najbardziej po
trzebne w danym środowisku, znajdujemy 
także i sformułowania, świadczące o wyraź
nych i szkodliwych nieporozumieniach. Bo 
weźmy takie twierdzenie: „Zastępowanie 
dzieci w planowaniu ich pracy, narzucanie 
im pomysłów zajęć nie da się pogodzić 
z zasadą samodzielności dzieci w organiza
cji harcerskiej". Postawmy jednego z auto
rów tego twierdzenia w roli przewodnika 
drużyny w szkole, gdzie dotychczasowa 
praca drużyny harcerskiej była słaba, gdzie 
dzieci z dużym entuzjazmem grają w „dwa 
ognie", piłkę nożną, a młodsze w „klasy". 
Niech mu teraz dzieci bez narzucania, bez 
„zastępowania ich w planowaniu" ułożą

Sko- 
nr 1. 
przę

dła

swój plan pracy w zastępach i drużynie.
Podobnie wyglądałaby sprawa ułożenia 

planu pracy przez harcerzy klas trzecich 
we wszystkich szkołach. W praktyce peda
gogicznej mamy już doświadczenia tego 
rodzaju ujęcia zasady samodzielności ucz
nia, doświadczenia wskazujące na to, że nie 
tędy droga do uzyskania dobrych wyni
ków pracy wychowawczej. Mam tu na my
śli sytuację w szkołach rosyjskich po re
wolucji lutowej 1917 r. iw pierwszych 
latach władzy radzieckiej, kiedy to powsta
wały komitety uczniowskie, które m. in. pla
nowały pracę wychowawczą (literacki obraz 
takiego stanu rzeczy znajdujemy w opo
wiadaniu Gajdara „Szkoła", Dzieła t. I, 
str. 131 i 156 — „Nasza Księgarnia" 1951).

Te początkowe tendencje w szkolnictwie 
Związku Radzieckiego zostały słusznie 
skrytykowane i zarzucone. Nie znaczy $> 
jednak, aby obecnie nauczyciele szkół w | 
ZSRR, Polsce i innych krajach demokracji 
ludowej nie usamodzielniali uczniów, nie 
rozwijali ich inicjatywy. Przecież każde 
zadanie z matematyki uczeń rozwiązuje 
samodzielnie (z wyjątkiem „ściągaczy", 
z którymi walczymy), nie wymagamy jed
nak od uczniów, aby zaplanowali to, czego 
chcieliby się uczyć w danej klasie. Nato
miast w pozalekcyjnym kółku matematycz
nym mogą brać udział w planowaniu te
matów do pracy, ale jest rzeczą naturalną, 
że nauczyciel do pianu pracy kółka włącza 
takie ciekawe prace, których uczniowie 
nie znają jeszcze, a więc nie mogliby ich 
zaplanować.

Dalej w „Naszej Trybunie" znajdujemy 
takie zdanie: „Zadanie przewodnika pole
ga na tym, by w trakcie realizacji zajęć za
planowanych przez dzieci wydobywać jak 
najlepiej wartości wychowawcze tych za
jęć, wypełniać je treścią ideową — w ten 
sposób wprowadzać w życie plan pracy 
wychowawczej". Przenieśmy to na konkret
ny grunt szkoły, o jakiej wspomniałem po
przednio. Dzieci interesuje gra w piłkę, 
„klasy" 1 jeszcze jakieś gry rozrywkowe.

To więc dzieci bez „narzucania" im czegoś 
innego uwzględnią w planie pracy: trening, 
rozgrywki, zawody. Te formy zajęć miałby 
przewodnik wypełnić treścią ideową, a je
śli w jego drużynie sprawa sojuszu robot
niczo-chłopskiego w konkretnym stosunku 
dzieci do pracowników fizycznych wygląda 
źle, musiałby dokonywać bardzo skompli
kowanych zabiegów, aby od gry w piłkę 
nożną doprowadzić dzieci do zrozumienia 
ważności pracy murarza czy elektromonte
ra. Czy nie można tego robić prościej?

Jest chyba słuszne i życiowo uzasadnio
ne takie ustawienie pracy, aby przewodnik 
drużyny w swoim planie pracy obok za
dań wychowawczych szkicował, w jaki 
sposób będzie te zadania realizował, jak 
zainicjuje pracę dzieci związaną z realiza
cją tych zadań. I nie powinien kurczowo 
trzymać się z dala od wszelkiego „narzuca
nia" dzieciom pomysłów. I czy w ogóle 
możemy nazwać planem coś, co nie zawie
ra wskazania środków realizacji i termi
nów wykonania poszczególnych zadań? 
Nauczyciel ma program nauczania i na je
go podstawie układa sobie ścisły i dokład
ny plan. Przewodnik zaś układa sobie 
plan, noszący wszelkie cechy programu — 
coś tu jest nie w porządku.

Tyle o sprawach planowania. Obecnie 
chciałbym jeszcze wyrazić kilka uwag 
o różnego rodzaju brakach w pracy. Czę
stym zjawiskiem jest nasilanie całej pracy 
harcerek i harcerzy w jednym kierunku, 
w takim który pokrywa się z zaintereso
waniami osobistymi przewodnika. Mamy 
więc drużyny, w których na dobrym po
ziomie są postawione zajęcia sportowe, ale 
prace przyrodnicze czy techniczne wyglą
dają bardzo źle. W innych drużynach dzie
ci mają możność rozwijać swoje uzdolnie
nia plastyczne i muzyczne (bo i przewod
nik jest uzdolniony w tym kierunku), ale 
nie chodzą na wycieczki i nie rozwijają 
swoich zainteresowań naukowych związa
nych z zagadnieniami omawianymi na lek
cjach.

Przygotowania do Roku Mickiewicza
w szkołach dolnośląskich

/'''Z AR, mądrość 1 wielkość poezji Mic- 
kiewicza znane są nie tylko w Polsce, 

lecz i na całym świecie. Cała ludzkość 
uznaje i wysoko ceni twórczość Wiel
kiego Polaka. Wszystkie narody — jedy
ny wyjątek stanowiło odosobnione zda
nie przedstawicieli USA i Kanady 
w UNESCO — złożą Mu hołd w Roku 
Mickiewiczowskim, w którym obchodzić 
będziemy setną rocznicę jego zgonu.

Rzecz 
wielkim 
święcie 
naszych 

Toteż 
towania 
rozpoczęto już w dniu 26 listopada, w 
rocznicę śmierci poety.

Pragnąc najgodniej uczcić imię i dzieło 
Wielkiego Rodaka szkoły starają się na
dać swoim pomieszczeniom (klasom, 
świetlicom, bibliotekom, pracowniom 
polonistycznym i hallom) jak najbardziej 
estetyczny i uroczysty wygląd, rozumu
jąc słusznie, że taka oprawa przyczyni 
się do stworzenia odpowiedniej atmosfery 
i dostarczy młodzieży silnych i głębo
kich przeżyć emocjonalnych. Portrety 
Mickiewicza troskliwie odzobiono kwie
ciem i wieńcami laurowymi. Obok wi
dzimy estetyczne i dobrze pomyślane 
gazetki ścienne, ukazujące się periodycz
nie i przynoszące coraz to nowy i coraz 
ciekawszy dla młodzieży materiał o poe
cie i jego twórczości. Spotkamy w tych 
gazetkach najbardziej łubiane i chętnie 
recytowane przez młodzież -wiersze lub 
wyjątki z większych utworów, troskli
wie zebrane portrety z różnych czasów, 
ilustracje do utworów poety, wyjątki 
z listów poety do przyjaciół i wielkich 
ludzi tamtej epoki, wiersze jego i o nim 
1 wiele innych ciekawych 1 pouczających 
materiałów.

Obok gazetek sporządza młodzież 
plansze, zawierające artystycznie wypi
sane fragmenty z „Pana Tadeusza": opisy 
przyrody, ogrodu warzywnego, sadu, 
grzybobrania, puszczy, koncertu Woj
skiego i Jankiela i wiele innych (Szkoła 
Podst, TPD nr 5 w Legnicy^ Podobne 
plansze o trwałej wartości przedstawiają 
wybrane myśli i zdania Mickiewicza, 
świadczące o jego postępowych zapatry
waniach na sprawy spoleczno-polityczne, 
kulturalne i wychowawcze (II Liceum 
Ogólnokształcące we Wrocławiu). Wiele 
szkół zdobią lub ozdobią w najbliższym 
czasie maipy „Szlakiem Mickiewicza", 

■ które w sposób poglądowy przedstawią 
młodzieży drogę życiową i twórczą poe
ty. Wszystkie szkoły przygotowują wy
stawy różnych wydań dziel Mickiewicza, 
ilustracji i plansz ilustrujących poszcze
gólne utwory. Wystawami interesuje się 
nie tylko młodzież szkolna, lecz w orga
nizowaniu ich pomagają czynnie komite
ty rodzicielskie i ogół rodziców.

Młodzież wykazuje wzmożone zainte
resowanie utworami poety jak również 
dziełami o jego życiu i twórczości. Naj
większym powodzeniem cieszy się M. Ja
struna „Mickiewicz", o czym świadczy 
fakt, że bardzo wielu uczniów zwłaszcza 
klas IX, X i XI nabyło tę książkę na 
własność (Szkoły we Wrocławiu, Miliczu, 
Trzebnicy, Górze Śląskiej i wiele innych). 
Tu i ówdzie na zebraniach kółek liierac- 
ckich lub kółek miłośników języka pol
skiego czyta się fragmenty książki St. 
Żółkiewskiego „Spór o Mickiewicza" 
i wybrane urywki z Boya-Żeleńskiego 
„O Mickiewiczu". Zarówno lektura 
i większe skoncentrowanie uwagi na Mic
kiewiczu, jak i plansze z fragmentami 
utworów przyczyniły się do tego, że 
w licznych, a może we wszystkich tych 
szkołach, słyszy się już teraz powtarzane 
z pamięci urywki wierszy, tak przez star
szą młodzież, jak i uczniów niemal 
wszystkich klas szkół podstawowych. Są 
to pierwsze owoce zobowiązania mło
dzieży, że w ciągu Roku Mickiewiczow
skiego każdy uczeń nauczy się pewnej 
ilości najpiękniejszych wierszy poety.

W wielu szkołach bardzo plastycznie 
przedstawiono młodzieży i rodzicom przez 
graficzne wykresy, jak przedstawiały się 
nakłady dzieł zbiorowych Mickiewicza 
i poszczególnych utworów w okresie 
Polski kapitalistycznej, a jak przedsta
wiają się one obecnie — w Polsce Lu
dowej. Wykresy te wskazują wyraźnie, na 
przykładzie choćby tylko „Pana Tadeu
sza", że zupełne spełnienie marzeń poety 
dokonuje się obecnie, kiedy w Polsce Lu
dowej twórczość poety stała się własno
ścią ludu, Jest to chyba najlepszy i naj-

zupełnie zrozumiała, że w tym 
narodowym i międzynarodowym 
kulturalnym nie może braknąć 
szkół i młodzieży szkolnej.
w szkołach całej Pofefci przygo

do Roku Mickiewiczowskiego

wznioślejszy hołd, jaki naród polski może 
złożyć swemu Wielkiemu Synowi (II Lic. 
TPD we Wrocławiu i wiele innych).

Wiele zapału i pracy kładzie młodzież 
w przygotowanie występów artystycz
nych, którym nadaje różne nazwy, jak 
„Wieczór Mickiewiczowski", „Wieczór 
poezji Mickiewicza". Są i inne pomysły. 
Koleżanka Raabe z Wrocławia pracuje 
nad ukazaniem Mickiewicza jako ..mala
rza krajobrazu polskiego" (głównie w 
oparciu o teksty „Pana Tadeusza"!, jako 
„piewcy pracy i godziwej zabawy" (na 
podstawie różnych poezji —np. filarec- 
kach i fiiomaokich), jako „znawcy folklo
ru swej epoki" (Ballady i romanse 
1 In.). Pomysłów takich może być wiele 
i młodzież potrafi je wysunąć, gdy pozna 
lepiej i głębiej twórczość Mickiewicza. 
Na ogół przeważają tu montaże literac
kie z odpowiednio dobranych urywków 
poezji i prozy, które będą recytowane 
zespołowo i indywidualnie lub insceni
zowane. Nadchodzą już wiadomości 
o udanych próbach przedstawienia hu
moru Mickiewicza na podstawie takich 
utworów, jak np. „Pan Tadeusz" (scena 
Hrabiego z ks. Robakiem, spór o Kusego 
i Sokoła, Ostatni z Horeszków i in.) 
„Trzech Budrysów", „Bajki" oraz wielu 
ińnych.

Kol. Helena Szczerbińska z VI Liceum 
Ogólnokształcącego we Wrocławiu zorga
nizowała ze swoim kółkiem literackim 
„Konkurs Mickiewiczowski" z nagroda
mi dla IH-ch stopni: pierwszy stopień 
objął klasy V—VI, drugi — klasy VII—IX 
i trzeci — klasy X—XI. Konkurs polega 
na wskazaniu, z jakich utworów Mickie
wicza pochodzą podane urywki tekstów. 
Uczestnicy konkursu muszą zapoznać się 
najpierw'ze wfcazanymi (zgodnie z po
ziomem młodzieży) utworami i książka
mi, w których kryje się rozwiązanie. 
Autorzy największej liczby trafnych od
powiedzi otrzymają nagrody, którymi

będą głównie dzieła Mickiewicza, po
szczególne jego utwory lub prace biogra
ficzne i krytyczne o poecie i jego twór
czości. Zarówno teksty do odgadnięcia, 
jak i wyniki konkursu będą w odpo
wiednim czasie ogłaszane w gazetkach 
ściennych. Szkoła ta planuje też i opra
cowuje innego rodzaju konkursy, 
a wszystkie mają na celu rozmiłowanie 
młodzieży w poezji Mickiewicza i zjed
nanie dla niej jak największej liczby 
miłośników i czytelników.

Niektóre kółka polonistyczne zastana
wiają się nad inscenizacją bajek i ballad 
Mickiewicza w teatrzykach kukiełko
wych, z którymi udadzą się do szkół 
wiejskich, zakładów pracy w miastach 
i na wsi. (Liceum II TPD we Wrocławiu 
1 inne). Wiele szkół planuje wyjazdy na 
wieś, gdzie młodzież dawać będzie wy
stępy artystyczne, demonstrować wysta
wy przez siebie przygotowane i ewen
tualnie sprzedawać książki poety i o'poe
cie. Inicjatywę taką wysuwa zwłaszcza 
młodzież harcerska i ZMP. Ambicją mło
dzieży jest, aby jej dorobek w Roku 
Mickiewiczowskim mogły zobaczyć sze
rokie masy ludności pracującej tak 
w miastach, jak i na wsi — w spółdziel
niach produkcyjnych, PGR-ach i wsiach 
indywidualnych, aby w każdym polskim 
domu posiadano i czytano Mickiewicza. 
Jest to piękna i godna ze wszech miar 
poparcia inicjatywa. Tak samo myślą 
i planują szikoiy w Wałbrzychu, jak 
i we Wrocławiu, w Śląskiej Górze i Śro
dzie Śląskiej, w Ząbkowicach Śląskich 
i Trzebnicy, Miliczu i Bielawie, tak my
ślą zapewne szkoły we wszystkich mia
stach, miasteczkach i wsiach rozsianych 
po całej polskiej ziemi. Ziemi z taką mi
łością opisywanej przez największego na
szego mistrza słowa, przez najplomien- 
niejszego i najofiarniejszego patriotę.

FRANCISZEK STROJOWSKI

Obok tego rodzaju braków istnieją sy- ' 
tuacje znacznie gorsze, gdy harcerze nic 1 
innego nie robią oprócz występowania na ' 
akademiach i uroczystościach w chustach 1 
harcerskich w uroczystym szyku. W dużej 1 
mierze za braki te ponosi odpowiedzial
ność słabe przygotowanie przewodników 
do pracy. Do tych funkcji są często powo
ływani nauczyciele nie mający specjalnego 
przygotowania. Solidniejsi z nich zabie
rają się do poszukiwania materiałów i 
wskazówek do pracy. I tu napotykają po
ważne trudności. O tym, jak pracować z 
drużyną harcerską, pisze się wiele. Ale na
uczyciel chcący wyrobić sobie pogląd o 
tym, jak powinna pracować i cala druży
na, i poszczególne zastępy, i ogniwa w tych 
zastępach — nie znajdzie ani jednej książ
ki, ani jednego podręcznika, który by o 
tych wszystkich sprawach traktował. Mu
siałby w tym celu posiadać kilka broszur 
i komplet pisma „Drużyna". Ostatnio uka
zały się także broszury: Kosmali „Gdy za- 
wiążesz chustę harcerską", Kaczora „W 
drużynie harcerskiej" oraz broszura o pra
cy w okresie wakacyj. Ale wiadomo po
wszechnie, jak wygląda w księgarniach 
„Domu Książki" kolportaż wydawnictw 
broszurowych i nie możemy mieć nadziei, 
aby w księgarni w miasteczku powiatowym 
można było zawsze dostać te wydawnic
twa. A wydziały szkolno-harcerskie Za
rządów Powiatowych ZMP nie posiadają 
funduszów na to, aby zakupić więcej 
egzemplarzy i aby jakiś nowy nauczyciel 
— przewodnik przyjeżdżający z odległej 
wioski po wskazówki i rady mógł powró
cić do swej szkoły z jakąś „wyprawką".

Wiem, że ludzie odpowiedzialni za spra
wę wydawnictw instrukcyjnych do pracv 
harcerskiej wskazywali na to, że wydanie 
książek typu podręcznikowego może przy
czynić się do biernego odwzorowywania i 
nie zachęci przewodników do pomysłowo
ści i szukania własnych sposobów oddzia
ływania. Ale czy stan pracy w wielu 
drużynach harcerskich nie przemawia 
za tym, że trzeba wydać dobry, obszer
ny ale i przejrzysty, prosto napisany 
podręcznik pracy harcerskiej, Wskazujący 
m. in. jak rozwijać swą własną inicjaty
wę, gdy się jest przewodnikiem. Dla pod
kreślenia ważności tej sprawy warto przy
pomnieć, że nawet najbardziej słuszne tre
ści nie przyniosą pozytywnych rezultatów, 
gdy nie zostaną przekazane dzieciom w spo
sób właściwy, ciekawy, pobudzający ich 
inicjatywę i samodzielność.

Dla ułatwienia pracy przewodnikowi 
i silniejszego związania dzieci z organiza
cją harcerską trzeba by — moim zdaniem 
— wprowadzić legitymacje, w któiych 
obok tekstu prawa i przyrzeczenia harcer
skiego — znalazłyby się takie rubryki: 1) 
pobyt na koloniach i obozach wędrownych 
czy dłuższych wycieczkach, 2) udział w kon
kursach i festiwalach, olimpiadach i igrzy
skach, 3) pełnione funkcje, 4) pochwały 
i upomnienia. Na podstawie takiej legity
macji można by przyznawać harcerską od
znakę turystyczną za pewną określoną 
ilość wycieczek itp. Legitymacja taka, po
zostawiona harcerzowi po jego wyjściu ze 
szkoły podstawowej, stanowiłaby pamiątkę 
działalności społecznej w okresie dzieciń
stwa. Wreszcie można by w legitymacji 
wpisywać dobre wyniki w pracy harcerza 
w kółkach zainteresowań, np. „w roku 
szkolnym 1954 55 wykonał na zajęciach 
kółka technicznego lampę projekcyjną". 
Wiemy, że w Związku Radzieckim pionie
rzy nie posiadają legitymacyj tego typu, 
ale tam podobną rolę odgrywają kroniki 
pionierskie. Natomiast u nas nie ma na
leżytej praktyki kronikarskiej i stąd dzia
łalność harcerzy w szkole rychło ginie w 
zapomnieniu.

Na zakończenie swej wypowiedzi pragnę 
zasygnalizować krótko jeszcze dwie sprawy, 
w których występuje szereg braków. Pierw
szą jest sprawa działalności gospodarczej 
drużyn i zastępów, która jest zaniedbana, 
choć nastręcza wiele pozytywnych momen
tów wychowawczych. Drugą jest karygod
ny często brak dokumentacji pracy har
cerskiej, brak przechowywania jej z roku 
na rok i brak pracy wychowawczej wo- 

' kół tworzenia tradycji pracy harcerskiej 
w poszczególnych szkołach.

STEFAN SŁYSZ
Szkoła Org. ZMP w Turzynku
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RADZIECKI system wychowania dzie
ci przewiduje równolegle z naucza

niem szkolnym, równolegle z udziałem 
dzieci i młodzieży w pracy organizacji 
pionierskiej i komsomolsklej cały szereg 
najróżnorodniejszych zajęć pozalekcyj
nych z dziećmi, zajęć mających na celu 
wszechstronny umysłowy i fizyczny roz
wój młodzieży szkolnej. Pałace i Domy 
Pionierów, domy artystycznego kształce
nia dzieci, dziecięce teatry i kino, stacje 
młodych techników i młodych przyrodni
ków, dziecięce stadiony i szkoły sporto
we, dziecięce stacje wycieczkowo-turys- 
tyczne, dziecięce koleje żelazne — wszyst
ko to organizuje się i urządza po to, by 
budzić i rozwijać najrozmaitsze upodo
bania i zainteresowania młodzieży szkol
nej, rozwijać jej talenty i skłonności, ro
zumnie i atrakcyjnie wypełniać jej czas 
wolny od pracy.

Oczywiście, w każdej szkole organiza
cja życia pozaszkolnego układa się ina
czej, zależnie od wielu okoliczności. Gra 
tu rolę inicjatywa nauczycieli, dyrektora, 
przewodnika drużyny pionierskiej i ini
cjatywa samych uczniów, udział sprawu
jącego szefostwo zakładu pracy i komi
tetu rodzicielskiego itp.

Jesteśmy w 605-ej szkole w Moskwie. 
Jest to wielka szkoła, bo uczy się w niej 
1300 uczniów. Do jesieni bieżącego roku 
w 605 szkole uczyły się dziewczynki. Te
raz szkoła jest koedukacyjna. Połowa 
dziewcząt została przeniesiona do innych 
szkół, na ich miejsce przybyło przeszło 
sześciuset chłopców. Stworzył się nowy 
szkolny kolektyw, w którym bardzo waż
nymi okazały się zagadnienia przyjaźni i 
koleżeństwa. o

Lekcje szły swoim torem, życie poza
klasowe i pozaszkolne potoczyło się po 
nowemu, interesująco i atrakcyjnie. Na 
samym początku roku szkolnego ucznio
wie klas czwartych, piątych i szóstych 
wraz ze swymi wychowawcami postano
wili pomóc znajdującemu się pod Mo
skwą sowchozowi „Ostankino" przy zbio
rze dyń i pomidorów. Niektórym malcom 
wydawało się z początku, że to będzie ja
kaś zabawa, a nie praca na serio. Lecz 
kierownictwo sowchozu zupełnie poważ
nie ustosunkowało się do propozycji po
mocy przy zbiorze warzyw ze strony n. - 
skiewskich dzieci z 605-ej szkoły, wpro
wadziło rachunkowość dla kontroli czasu 
i jakości pracy.

Z notatnika pisarza

(Uwagi 
teratury 
święconym tematowi: 
nistyczna w walce o kolektywizację 
rolnictwa").

Walka o ‘ '
szczególnie 
stawiona w 
łochowa.

Wartości moralne komunisty najpeł
niej wyraża czołowa postać książki, Sio- 
ma Dawydow, ślusarz putiłowskiej fa
bryki. Jakże skromny i bezpretensjo
nalny jest ten dawny marynarz — „o- 
zdoba i duma rewolucji". Jakże nas 
wzrusza ten barczysty robotnik swoją 
prostotą i wrażliwością. 1

W pracy nad kolektywizacją wsi doń
skiej Dawydow nie szczędził ani sił, 
ani własnej skóry. Jest w tej książce 
scena, w której charakter Dawydowa 
poddany jest największej próbie. Oto 
tłum kołchoźników i gospodarzy indy
widualnych podburzony przez kułaków 
zamierza odebrać kołchozowi ziarno 
siewne.

Warto zanotować wyjątki z tego roz
działu (według wyd. IV, str. 312—318). 
które mówią o zachowaniu się skato
wanego pełnomocnika, gdy nie chce on 
oddać rozjuszonym kobietom klucza od 
spichrza.

Niemniej wymowna jest postawa ślu
sarza putiłowskiego na zebraniu chu
toru (str. 334—336). Zebrani oczekiwali 
surowych, lecz zasłużonych represji. 
I cóż powiedział rozbitymi wargami 
pełnomocnik? — „Bolszewicy nie mszczą 
się i tylko wrogów karzą bez miłosier
dzia". Pamiętamy,4 jaki był rezultat, tej. 
postawy. „Rano pięćdziesięciu byłych 
kołchoźników złożyło podanie z prośbą 
o przyjęcie do kołchozu".

W walce o kolektywizację Gremia- 
czego Logu wzięła również udział i 
młodzież komsomolska. (str. 218, 226) 
Komsomolec z kolumny agitacyjnej, 
Waniuszka Najdienow, „z wyglądu 
niezbyt roztropny, piegowaty, niewyso
ki" udaje się po zboże siewne do chaty 
najbardziej opornych gospodarzy we 
wsi. Sytuacja wydaję się całkiem bez
nadziejna, a jednak po godzinie pobytu 
Waniuszki w Kureniu woły ciągną 75 
pudów pięknej pszenicy do kołchozo
wego spichrza. Cud? czarodziejstwo? A 
może groźby represji lub wymachiwa
nia rewolwerem? — Ani jedno, ani dru
gie. Po prostu właściwa agitacja, oparta 
na znajomości psychiki chłopa. Dużo 
taktu, dużo poczucia humoru, a najwię
cej przekonania o słuszności i wadze 
sprawy, o którą się walczy.

Umiejętne streszczenie wspomniane
go fragmentu (poparte cytatami) może 
ożywić niejedno seminarium. „Zorany 
ugór" przynosi wiele materiału, który 
nadzwyczaj plastycznie udowadnia, ile 
rozumu i cierpliwości, ile perswazji 
włożyła Partia w wychowanie bied- 
niackich i średniackich mas chłopskich 
w warunkach najostrzejszej walki kla
sowej z kułakami.

Pracę wychowawczą Partii utrudnia
ły błędy popełniane przez niektóre or
ganizacje partyjne, jak to wyraźnie u- 
kazuje akcja powieści.

„Przeprowadzić decydujący atak na 
kułactwo, złamać jego opór, zlikwido-

kolektywizację rolnictwa 
porywająco została przed- 
„Zoranym ugorze" — Szo-

zaś 
na

ma 
do 
nie

wać jako klasę" — to zadanie, wysu
nięte na konferencji agrarników-mark- 
sistów 27 grudnia 1929 roku, zamierza 
Dawydow realizować w Gremiaczym 
Logu natychmiast. Jednakże sekretarz 
komitetu rejonowego jest przeciwny 
polityce rozkuł aczania w rejonie, gdzie 
zaledwie 18% gospodarstw zostałc sko- 
lektywizowanych. Sekretarz zarzuca 
pełnomocnikowi awanturnictwo i nie
znajomość warunków, Dawydow 
podejrzewa sekretarza o „utykanie 
prawą nóżkę". Pytanie — feto z- nich 
rację, mogłoby stać się bodźcem 
płodnej dyskusji w zespole. Autor
daie bezpośredniej odpowiedzi na to 
pytanie, ukazuje jednak źródła bogactw 
kułackich (bezwzględny wyzysk, lichwa, 
oszustwa, grabież), ukazuje szkodnic
two gospodarcze (zakopywanie zboża), 
zamachy na działaczy partyjnych, be
stialskie mordy, kontakty z rodzimą i 
obcą kontrrewolucją itp. Kułacy nie 
przebierali we wrogiej agitacji, szeptali 
o wspólnych żonach, dzieciach, łyżkach, 
a staruszki przerażali takimi oto per
spektywami życia w kołchozie: 
„— mniszka z chutoru wojskowego no
cowała u Timofieja Borszczewa i opo
wiadała, że po to zbierają kury, żeby 
wszystkie wysłać do miasta na rosół, a 
starym kobietom jakoby mają porobić 
takie stolce, specjalnego fasonu, wy
słać słorrtą i zmusić babcie do wysia
dywania jaj, a te, co się będą bunto
wać, te niby przywiąże się", (str. 
164-165).

Ten zabawny urywek można przyto
czyć w tym celu, aby zwrócić uwagę 
na konieczność unikania monotonii w 

,naszym szkoleniu. Humor ukazuje nam 
uśmiech spraw poważnych. Nawet tak 
poważ.ne sprawy jak rabunkowy ubój 
bydła uznał Szołochow za niezbędne dla 
pełni obrazu przedstawić również od 
strony humoru w przekornicznym epi
zodzie z dziadkiem Szczupakiem (str. 
148—150).

Z „Zoranego ugoru" należy wyłuskać 
nie tylko polityczny problem koniecz
ności zlikwidowania kułactwa jako 
klasy, ale także głęboko-humanistyczną 
interpretację tego zagadnienia w po
wieści. Wzruszające są karty opisujące 
rozdawaftie przez radę kołchozu biedo
cie wiejskiej dostatków skonfiskowa
nych bogaczom (str. 151—156). Fakt
ten, jak również wysiedlenie kułaków, 
odczuwamy jako, wyrok sprawiedliwoś
ci dziejowej. Każdy, kto uważnie prze
czyta jedną z najbardziej wstrząsają
cych scen powieści na str. 72—74, nie 
inny wyda wyrok w swoim sumieniu. 
Warto tu wspomnieć, żfe Andrzej #az- 

1 miotnow, zasłużony partyjnik, przewod
niczący Rady Wiejskiej, odmawia dal
szego współudziału w wysiedlaniu kuła
ków. — „Co to za robota? Kto ja? Kat 
jestem, czy co? Czy mam serce z ka
mienia polnego?— Gajew na 11-cioro 
dzieci! Przyszliśmy — zaczęły skomleć, 
aż czapkę zdzierało! Mnie włosy po
wstały na głowie! Zaczęli ich wypę
dzać z chałupy... No, wtedy przymkną
łem oczy, uszy zatkałem i udekiem z 
podwórza!" (D. c. n.)

W. BEREZECKI

Narodowa 
194 5

od Moskwy. PIW
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Wybrcsne utwory z literatury pięknej dla studiujących historię KPZR
X. Walka o kolektywizację rolnictwa 

Sm Ir no w W. — Synowie. Lud. Spóldz. 
Wyd. 1951, str. 330.

Szołochow M. — Zorany ugór. Czytel
nik 1953, str. 375.

XI. Wielka Wojna 
Lata 1941 — 

Aż a | e w W. — Daleko 
1954, str. 787.

Erenburg 1. — Burza, tom I—III. 
telnik 1954, str. 253, 389, 409.

Fadiejew A. — Młoda Gwardia. Iskry 
1954, str. 696.

Flodorow A. — Podziemny Komitet Ob
wodowy działa. Cz. I. PIW 1950, str. 231.

Gładkow F. — Przysięga. MON 1952, 
str 160.

Gorbatow B. — Dusze nleujarzmione. 
KiW 1949, str. 158.

Grossman W. — Lata wojny (1941 —
1945). Moskwa 1946, Wyd. Lit. Jęz. Ob
cych, str. 439.

S*& lekcjach
W gazecie „Nowiny szkolne" zaczęto 

podawać reportaże o pracy wychowan
ków w sowchozie „Ostankino". Trzeba 
było widzieć, z jakim zadowoleniem wra
cali chłopcy i dziewczęta po zakończeniu 
pracy do swojej szkoły, obładowani wy
borowymi dyniami i pomidorami, które 
otrzymali jako zapłatę za swą pracę i jak 
dumni byli, że kierownictwo sowchozu 
wyraziło im podziękowanie za pomoc! 
Później ci sami uczniowie, lecz już pod 
kierownictwem młodych przyrodników, 
z entuzjazmem pracowali na swojej dział
ce szkolnej, przygotowując ją na zimę.

Przykład malców pociągnął za sóbą 
uczniów starszych klas. I ci zapragnęli 
zrobić coś pożytecznego dla swej szkoły, 
dla swego rejonu. Uczniowie starszych 
klas — komsomolcy w jednym z dni 
świątecznych pracowali w fabryce opa
kowań, zarobili 350 rubli, za które ku
pili w prezencie swoim pionierom no
wy bęben, trąbkę i inne przedmioty. 
Obecnie ci uczniowie chcą zakupić więk
szą ilość książek dla biblioteki jednej 
z podmoskiewskich szkół, nad którą spra
wują szefostwo. Zamierzają więc jeszcze 
popracować. A poza tym chłopcy i dziew
częta starszych klas tak zaprzyjaźnili się 
podczas wspólnej pracy i tak im było 
wesoło, że chcieliby jeszcze bardziej umo
cnić tę radosną przyjaźń.

W 605-tej szkole przed rozpoczęciem 
bieżącego roku szkolnego została prze
prowadzona radiofonizacja, lecz w spo
sób dość prymitywny. Z pojawieniem się 
w szkole chłopców i wzrostem zaintere
sowania dla techniki postanowiono zra- 
diofonizować szkołę należycie. Sprawu
jący szefostwo nad szkołą zakład pracy 
pozwolił uczniom-radioamatorom szperać 
wśród odpadków metalowych. Uczniowie 
znaleźli tu aż nadto wszystkiego, co by
ło im potrzebne dla urządzenia swojego 
radiowęzła w szkole. Obecnie 605. szkoła 
jest zradiofonizowana wzorowo i całko
wicie. Praca przy radiofonizacji tak po
ciągnęła uczestników, że zorganizowali 
klub radioamatorów, zdobyli w szkole 
dla swego klubu oddzielny pokój, w któ-

IŁ Luhimowa
Laureat Nagrody Stalinowskiej

rym wyrabiają odbiorniki, opracowują 
teksty szkolnych audycji itd.

W szkole wzrasta zainteresowanie tech
niką. Niedawno postanowiono urządzać 
dwa razy w miesiącu czwartki technicz
ne, na które będzie się zapraszać lekto
rów z muzeum politechnicznego, z plane
tarium, robotników i inżynierów z fa
bryk, by zapoznali uczniów, interesują
cych się techniką, z jej ostatnimi osiąg
nięciami.

Formy pracy pozalekcyjnej z dziećmi 
podpowiada zwykle samo życie. Tak np. 
jedna z nauczycielek spostrzegła, że dziew
czynka z jej klasy zbiera widokówki do 
albumu. Smak artystyczny dziewczynki 
okazał się jednak słabo rozwinięty — 
pocztówki przedstawiały wianki z nieza
pominajek, całujące się gołąbki, piękne 
damy z pudełek od cukierków. Wtedy 
powstała myśl zorganizowania w szkole 
muzeum pionierskiego, które pomogłoby 
wyrobić u dzieci lepszy smak artystycz
ny. Zakupiono dobre reprodukcje obra
zów wielkich rosyjskich malarzy — Su- 
rikowa, Riepina, Lewitana i innych, któ
rych dzieła znajdują się w Galerii Tre- 
tiakowskiej. Reprodukcje te uczniowie 
oszklili i oprawili, rozwiesili je w jasnej 
sali szkoły i zaczęli urządzać zbiórki pio
nierów „przy obrazach". Przewodnikami 
po tym swoistym muzeum byli sami ucz
niowie. Przed każdą zbiórką prowadzą
cy studiuje życiorys artysty, jego pozycję 
w rosyjskim malarstwie, styl jego twór
czości i opowiada o tym swym kolegom. 
Następnym razem ogląda się inne ob
razy. Po zapoznaniu się z obrazami jed
nego artysty cale klasy wraz z wycho
wawcami odbywają wycieczki do Galerii 
Tretiakowskiej. Zbytecznym byłoby mó
wić, jaki to ma dodatni wpływ na kształ
towanie poczucia estetycznego dzieci, jak 
je wzbogaca! Jedna z takich zbiórek

przy obrazie znanego rosyjskiego artysty 
Bogdanowa-Bielskiego „Na progu szko
ły", na którym przedstawiony jest ubogi 
chłopiec, stojący obok szkoły i zazdroś
nie patrzący na szczęśliwe dzieci sie
dzące w klasie, wywołała wśród pionie
rów żywą rozmowę o dawnej szkole i o 
tym, że teraz nie ma ani jednego chłop
ca lub dziewczynki, którzy by nie uczyli 
się w szkole.

Nowością w bieżącym roku w pracy 
pozaszkolnej jest to, że uczniowie sze
rzej zapoznają się z życiem, z budownic
twem Moskwy i okolic. W szkole nr 605 
powstała myśl urządzania takich zbió
rek drużyn pionierskich, których tematy 
byłyby wzięte ze znanej pieśni „Urodzi
liśmy się, by bajkę zmienić w rzeczywi
stość". Uczniowie wraz z wychowawcami 
wyjeżdżali na spotkania z budowniczymi 
metra, oglądali nowe stacje kolei pod
ziemnej. Równie interesująca była wy
cieczka uczniów 605-tej szkoły do nowe
go budynku moskiewskiego uniwersyte
tu, tej wspaniałej świątyni nauki, w któ
rej wielu z tych chłopców i dziewcząt 
pragnie się uczyć po ukończeniu szkoły.

Lecz szczególnie silne wrażenie na 
dzieci wywarło zwiedzenie podmoskiew
skiego. dającego milionowe diwhody, koł
chozu im. Woroszyłowa. Jest to kołchoz 
hodowlany. Dzieci widziały, jak znako
micie wszystko jest w nim urządzone, 
jak starannie pielęgnuje się bydło, wi
działy młode zwierzęta — prosiaki, cie
lęta, zrozumiały, jakie ogromne bogac
two dla gospodarki narodowej wytwarza 
ten kołchoz. Dzieci były zdumione, kiedy 
przewodniczący kołchozu, Morozow, zdol
ny, energiczny człowiek, opowiedział im, 
że w przeciągu dziewięciu miesięcy bie
żącego roku kołchoz uzyskał pięć i pół 
miliona rubli dochodu. Kiedy z wyciecz
ki tej uczniowie wracali do Moskwy, 
wielu z nich myślało o tym, że ciekawa 
jest praca w takim kołchozie, ulepszanie 
rasy bydła, wzbogacanie swego kraju.

W 605-tej szkole, tak jak w innych 
szkołach, uczniowie lubią książki, teatr, 
sport i wiele wolnego czasu poświęcają 
interesującym ich zajęciom. Są więc w
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Inber W. — Oblężone miasto. Czytelnik 
1952, str. 248.
azakiewicz E. — Gwiazda. Prasa 
Wojskowa 1950, str. 178.
azakiewicz E. — Wiosna nad Odrą. 
Iskry 1953, str. 487.

tacisW. — Nawałnica, tom I. KiW 1950, 
str. 526.

K

K

Niekrasow W, — W okopach Stalin
gradu. Czytelnik 1951, str. 275.

P a n o w a W. — Towarzysze podróży. KIW 
1950, str. 260.

Polewoj B. — Opowieść o prawdziwym 
człowieku. Iskry 1954, str. 404.

P o p o w W. — Stal i szlaka. KiW 
str. 380.

Simonow K. — Dni I noce. KiW 
str. 342.

Tichonow M. — Opowiadania

1950,

1949,

______ _____ ______  _ laniu- 
gradzkie. Prasa Wojskowa 1950, str. 128. 

W e r s z y ho r a P. — Ludzie o czystym 
sumieniu. Prasa Wojskowa 1948, str. 512.
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szkole dwa kąciki teatralne, w prowa- 
dz.eniu których współzawodniczą ucznio
wie — aktywiści centralnego teatru dzie
cięcego i moskiewskiego teatru młodego 
widza. Jako pierwsi oglądają oni przed
stawienia tych dwóch teatrów, przygo
towują makiety dekoracji, urządzają 
spotkania z artystami i omawianie no
wych przedstawień.

Ucznio.wie 605-tej szkoły prowadzą ko
respondencją z naukową ekspedycją wę
drownej stacji polarnej nr 3, prowadzą 
dziennik życia tej ekspedycji, zaznacza
ją jej drogę na mapie. Z tej korespon
dencji miłośnicy geografii czerpią wiele 
interesujących i pożytecznych wiadomo
ści, budzą się w nich romantyczne ma
rzenia i pragnienia odbywania zajmują
cych podróży.,

W 605-tej szkole są cztery aparaty fil
mowe i 350 filmów krótkometrażowych. 
Uczniowie sami obsługują aparaty, a wie
le interesujących godzih wolnych od za
jęć upływa w szkole na oglądaniu fil
mów i na rozmowach o nich.

Ostatnio uczniów, szczególnie klas 
starszych, pociągają rozmowy o literatu
rze w związku z grudniowym drugim 
zjazdem pisarzy. Uczniowie omawiają 
ostatnie książki pisarzy, wydają własną 
szkolną „Gazetę literacką", piszą, jakie 
chcą mieć nowe książki, urządzają kon
kursy na najlepsze opowiadanie, wiersz.

Życie jest źródłem, wysuwa ciągle coś 
nowego, pociągającego, uczniowie chcą 
uczestniczyć w dym nowym, a wycho
wawcy na wszelkie sposoby im w tym 
pomagają.

Upływa ostatni miesiąc zajęć przed 
feriami zimowymi. Wkrótce urządzać się 
będzie szkolne choinki, wycieczki na 
nartach, zawody łyżwiarskie, zabawy, 
częściej bywać się będzie w teatrach 
i muzeach. Ile trzeba energii, pomysło
wości. ilu uczniów weźmie udział nie tyl
ko w samych zabawach podczas ferii, 
lecz także przy sporządzaniu zabawek na 
choinkę, w dekorowaniu sali, przygoto
wywaniu amatorskiego przedstawienia, 
przy szyciu kostiumów na maskaradę.

Tak, przykład tylko jednej moskiew
skiej szkoły wskazuje, ile interesujących 
i różnorodnych zajęć prowadzi się z ucz
niami w godzinach pozalekcyjnych, zajęć, 
które zbliżają dzieci, rozszerzają ich ho
ryzont, kierują ich myśl ku sprawom 
wyższym.
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Karol Kurpiowski W®
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W dniu 14 grudnia ub. r. zmarl w 59 ro
ku życia jeden z organizatorów Związku 
Polskich Nauczycieli Szkól Powszechnych, 
Karol Kurpiewski. Swoją działalnością 
związkową naraził się w latach 1919—1922 
wszechwładnej wówczas endecji, a rozsro- 
iyl j4 przeciw sobie jeszcze bardziej swą 
działalnością polityczną propagującą rady- 
kalno-Iudowe hasła. Następują szykany. 
W obronie prześladowanego kierownika 
szkoły w Ostrołęce staje ludność robotni
cza miasta, urządza wiece, strajkuje mło
dzież szkolna i nauczycielstwo. Prasa en
decka nadaje wówczas takie tytuły arty
kułom: „Rewolucja w Ostrołęce", „Czerwo
ni u dzieła" itp. Kurpiewski zostaje „dla 
dobra szkoły" przeniesiony na Polesie. Tam 
koledzy wybierają go prezesem okręgu, 
którą to godność piastuje od 1925 do 1935 
z przerwą dwuletnią, aż do nowego prze
niesienia dla „dobra szkoły". Sprzeciwiało 
się „dobru szkoły" w pojęciu ówczesnych 
władz np. to, że Karol Kurpiewski był re
daktorem odpowiedzianym pisma nauczy
cielskiego „Ogniwo Brzeskie", które nie 
umieściło nekrologu pochwalnego na cześć 
Piłsudskiego (redaktora naczelnego spotka
ły dotkliwsze ciosy). Nauczycielstwo okręgu 
poznańskiego, dokąd Kurpiewski został 
przeniesiony, natychmiast wybiera go swym 
wiceprezesem. Przesiedlony w 1939 r. do 
powiatu mińsko - mazow. kieruje tajnym 
nauczaniem. Staje niezwłocznie na zew 
PKWN i zostaje kuratorem okręgu szkol
nego warszawskiego. Urzęduje pod bomba
mi pierzchającego wroga. Jako poseł do 
KRN i Sejmu Ust. i członek Komisji Oświa
towej często zabiera glos w sprawach 
szkolnych.

Zostawił po sobie pamięć postępowego 
działacza oświatowego i żal, że tak przed
wcześnie odszedł.

Czy nie za duio papierków?

Ż~* HCĄC załatwić jakąkol- 
wiek ważniejszą sprawę 

służbową rv Wojewódzkim 
Wydziale Oświaty- należy prze
de wszystkim przedłożyć: 1. 
Życiorys, 2. Wyciąg ze stanu 
służby, 3. Ankietę personalną. 
Inaczej Wydział Oświaty nie 
chce wcale mówić.

Życiorys — zwłaszcza gdy 
ktoś nie zalicza się do naj
młodszych — trzeba pisać z go
dzinkę. Ale to głupstwo. Co 
robić jednak z wyciągiem ze 
stanu służby, którego nigdzie 
nie tylko nie można dostać, 
ale nawet wypożyczyć na wzór 
do przepisania. Po miesiącu 
poszukiwań udało mi się w 
końcu ów druk wypożyczyć od 
jednego kolegi z Łodzi, ale nh 
jeden tylko dzień. Jazda, parę 
godzin przepisywania i odsy
łanie wyciągu ze stanu służby 
listem poleconym zabrało mi 
sporo czasu i naraziło na

stratę pieniędzy. Ale 1 
wszystko. Trzeba było 
znaleźć gdzieś 
nalną.

Wszystkie te 
słam po to,

ankietę

to nie 
j eszcze 
perso-

ponlo-trudy
aby Wydział 

Oświaty zechciał przyjąć moje 
podanie, w którym proszę o 
wcześniejsze o parę miesięcy 
przeszeregowanie. Czy to na
prawdę nie jest zbyt wielka 
formalistyka? Czy nie zbyt 
dużo papierków? Czy Woje
wódzki Wydział Oświaty nie 
mógłby rozpatrywać podań 
bez tych dokumentów? A jeśli 
już dostał taki „nakaz" z gó
ry, to należałoby przynaj
mniej wydrukować odpowied
nią ilość ankiet i blankietów, 
które powinny znaleźć się dla 
petentów w sekretariacie Wy
działu Oświaty.

Zofia Amorettl
Ozorków

Barm—■

Młodzi miczurlnowcy radzę

Grunt to wygodal

IV OWĄ, oryginalną formę 
4 ' przeprowadzania climina- 
:ji zespołów tanecznych za
stosował ostatnio Zarząd O- 
sręgu Bydgoszcz (z siedzibą 
iv Toruniu), a mianowicie: aby 
nie „fatygować" członków ze
społów tanecznych z nauczy
cielskich klubów w Byd
goszczy i Włocławku, Komisja

przeprowadziłaEliminacyjna 
eliminacje „zaocznie".

Nieważne jest zdziwienie czy 
rozgoryczenie zespołu wyeli
minowanego „ni stąd ni zo
wąd" — ważne natomiast jest 
to, że nowa forma eliminacji 
jest bardzo wygodna — a 
„grunt to wygoda"!

T. K.

AĄ7 ŁADNYM, nowoczesnym 
’ * budynku szkolnym we 

wsi Gałkówek odbyła się w 
pierwszych dniach grudnia 
narada młodych miczurinow- 
ców. Z terenu powiatu brze
zińskiego z każdej szkoły, któ
ra prowadziła działkę szkolną, 
delegowano dwóch uczniów 
najlepiej pracujących na dział, 
ce szkolnej oraz nauczyciela 
biologii opiekującego się dział
ką.

Na zjazd przybyło 104 ucz
niów, i ponad 50 nauczycieli. 
W jednej z najlepszych na te
renie województwa łódzkiego 
pracowni biologicznych — w 
Gałkówku urządzono wystawę 
zebranych nasion z działek 
szkolnych, pokaz gazetek przy
rodniczych, wykresów i po
mocy naukowych do nauczania 
biologii. Dzieci ze szkół wiej
skich, w których nie ma mi
kroskopów, mogły po raz 
p;erwszy w życiu oglądać pre
paraty roślin a szczególnie ko
mórki, o których uczyły się na 
biologii.

Narada w Gałkówku była 
pierwszą w dziejach powiatu 
brzezińskiego, na której dys
kutowały dzieląc się doświad
czeniami tylko dziec1, a nau
czyciele byli jedynie słucha
czami. Jak się okazało, dzieci 
dyskutowały bardzo chętnie, 
opowiadając o swoich osiąg- 
iręciach i doświadczeniach na

poletkach szkolnych. Nie 
wszystkie nawet mogły sdę wy
powiedzieć, ponieważ wtedy 
narada przeciągnęłaby się do 
późnej nocy. W czasie dysku
sji dowiedzieliśmy się, że w 
roku szkolnym 1953/54 
w ogródkach szkolnych na te- 

powiatu brzezińskiego 
kapustę abi-

renie 
rośliny oleiste: 
syńską, rącznik, erukę. dynię 
oleistą, gorczycę, krokosz far- 
biarski a także konopie i in
ne.

Z doświadczeń rocznych wy
nika, że dobre wyniki w zbio
rach zależą w dużej nrerze 
od odpowiedniego stosowania 
nawozów sztucznych i natu-« 
ralnych oraz od orki jjsiennej. ® 
Mówiono również o lym, że 
działki szkolne nie spełnią 
swojej roli, o ile doświadcze
nia te me będą rozpowszech
niane w środowisku wiejskim. 
Są już szkoły, jak np. w Gał
kówku, Rokicinach, Będzeli- 
nie, dzięki którym rolnicy w 
tym roku zasadzili dynię olei
stą. kapustę abisyńską i inne.

Zjazd młodych przyrodni
ków w Gałkówku spełnił swo
je zadanie. Warto, moim zda
niem, organizować takie nara
dy w innych powiatach. Wy
miana doświadczeń da lepsze 
wyniki w pracy działek szkol
nych w 1955 roku.

Józef Feja 
Rokiciny

WODKO mógłby pomóc

Program Obchodu Roku Mickiewiczowskiego
7VIEDAWNO podany został do wlado- 

mości program obchodu Roku Mickie
wiczowskiego.

Uroczystości zainauguruje w styczniu 
1955 roku posiedzenie Komitetu Obchodu 
Roku Mickiewiczowskiego pod przewodnic
twem Przewodniczącego Rady Państwa 
Aleksandra Zawadzkiego.

Przewiduje się wydanie w Roku Mickie
wiczowskim wielu pozycji w języku pol
skim i w językach obcych. Ukaże się no
we, jubileuszowe, pełne wydanie dzieł 
Mickiewicza w 16 tomach, oparte na edy
cji Wydania Narodowego.

W Roku Mickiewiczowskim ogłoszone 
zostaną konkursy literackie, plastyczne i 
muzyczne — na tematy związane z twór
czością i życiem Mickiewicza, jak również 
z polskim romantyzmem. Zorganizowany 
zostanie np. ogólnopolski konkurs recyta
cji utworów Mickiewicza 1 innych czoło
wych przedstawicieli poezji polskiej tego 
okresu. Przewidziane są również liczne 
wystawy, odczyty, pogadanki, wieczory li
terackie itp. W świetlicach, domach kultu
ry, w szkołach zorganizowane zostaną im
prezy okolicznościowe.

Oprócz „Dziadów" ujrzymy w roku 1955 
na scenach naszych teatrów szereg najwy
bitniejszych pozycji dramatu romantycz
nego: „Kordiana" Słowackiego, „Nieboską

Komedię" Krasińskiego, utwory Schillera 
i In. W tym samym roku na sceny wejdą 
sztuki współczesne związane z postacią 
Mickiewicza, m. in. sztuka A. Maliszewskie
go „Ballady 1 romanse".

W listopadzie 1955 r. przewidziane jest 
otwarcie Muzeum Mickiewicza w Warsza
wie.

W Krakowie na Rynku odsłonięty zosta
nie uroczyście pomnik Adama Mickiewi
cza — zburzony podczas wojny przez hi
tlerowskiego okupanta. Ogłoszony zostanie 
konkurs na pomnik Mickiewicza w Pozna
niu. Odsłonięcie pomnika przewidziane 
jest na wiosnę roku 1956.

Punktem kulminacyjnym obchodu bę
dzie uroczysta akademia w listopadzie —• 
w miesiącu, w którym mija sfetna roczni
ca śmierci Adama Mickiewicza. Akademię 
poprzedzi plenum ZG Związku Literatów 
Polskich, na które zaproszeni zostaną wy
bitni pisarze z całego świata.

Rok Mickiewiczowski zakończony zosta
nie na wiosnę 1956 r. centralną sesją nau
kową Polskiej Akademii Nauk. Zadaniem 
sesji będzie podsumowanie prowadzonych 
na szeroką skalę prac poświęconych okre
sowi walk narodowo-wyzwoleńczych i ro
mantyzmu — okresowi, w którym tak 
ważną rolę odegrały twórczość i działalność 
społeczna Adama Mickiewicza.

MARZENIEM moim było 
kształcić się dalej, aby 

uzupełniać swoje kwalifikacje. 
Zapisałam się więc na Zaocz
ne Studium Nauczycielskie na 
język polska. Na pewno dała
bym sobie radę, ale cóż — nie 
mam się z czego uczyć, brak 
mi potrzebnych książek i w 
żaden sposób nie mogę ich zdo
być.

Mieszkam na wsi 1 mam 
dwoje małych dzieci, których 
nie mogę zostawić samych, 
gdybym chcała pojechać do 
miasta w poszukiwaniu po
trzebnych mi książek. Zresztą 
w księgarniach przeważnie me 
można nic znaleźć, bo nakłady 
wielu niezbędnych podręczni
ków zostały dawno wyczerpa
ne. Jednak niezależnie od te
go wszystkiego nie nyłabym w 
stanie zakupić potrzebnych

książek ze względów finanso
wych.

Szczególnie dotkliwie odczu
wam brak podręczników 
przedmiotowych, bo do przed
miotów ideologicznych i peda
gogicznych mamy duży wybór 
publikacji w naszych nauczy
cielskich bibliotekach.

Wydaje mi się. że w kłopo
tach tych mogłyby pomóc 
PODKO i WODKO gromadząc 
w swoich bibliotekach książki 
potrzebne dla nauczycieli stu
diujących. Trźeba by się tylko 
porozumieć z dyrekcjami stu
diów, jakie podręczniki są naj
bardziej potrzebne.

Piszę o tym wszystkim dla
tego, że z podobnymi trudno
ściami borykają się wszyscy 
moi znajomi koledzy, którzy 
studiują na ZSN.

Eugenia Maliszewska
Rutki, pow. Łomża

Tajemnicze zarządzenie
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7 ĄRZĄDZENIĘ Minlster- 
stwa Oświaty Nr SO —

7047-54 z dnia 6.XI 1954 w 
sprawie udziału szkół i wy
działów oświaty w kampanii 
wyborczej do rad narodowych 
wydane zostało osobnym dru
kiem w nakładzie 40.000 eg
zemplarzy. Zarządzenie to do
tarło do szkół. Dlaczego jed-

CTALEM sobie przy pulpicie w Knu- 
rowie 1 redagowałem depeszę do 

żony. Od paru dni siedziałem w tym 
cichym miasteczku i tak mi się tu 
wszystko podobało, że miałem już pro- 
jekt nie satyry, a entuzjastycznego re- 

siano | portażu.
I O parę kroków ode mnie, za oklen- 
j kiem, poważna urzędniczka przyjmo- 
; wala od sekretarki tut. szkoły opłatę 
; za prenumeratę czasopism na pierwsze 
f półrocze 1955 r. Trwało to już dość dłu- 
j go, mimo, że obie kobiety pracowały 
; sprawnie: jedna dyktowała z gotoweeo 
j zestawienia, druga szybko wypisywa- 
) la kwity.
j — „Świat Młodych" dla klasy Va.
j — „Płomyczek" dla klasy Ilia.
। — „Świerszczyk" dla klasy Ib.
j — .Szkoła i Dom" dla kola rodziców 
j klasy VIa.
j — „Przyjaźń" dla klasy VIIb.
I — „Matematyka" dla profesora Iksiń- 
I skiego... i tak dalej, i tak dalej.
I — Ho, ho — pomyślałem sobie — 
I dobra szkolą. Tyle czytają! I tak po- 
i rządnie przygotowane wykazy...
1 Schyliłem się znowu nad blankietem, 
1 żeby zakończyć redagowanie depeszy, 
' gdy...
' za okienkiem rozległ się jakiś grzmią

cy głos, jakiś — krótko mówiąc — ryk, 
। który wstrząsnął nielicznymi interesan

tami cichego urzędu pocztowego.
— Co to jest? Co za dyktowanie? My 

nie mamy czasu!
— Ależ panie naczelniku...
— Proszę nie utrudniać ruim pracy! 

Tyle pozycji! To ja mam przez waszą 
szkołę siedzieć w nocy, żeby zrobić ze
stawienie!

— Panie naczelniku, pan przecież po
wiedział kierownikowi szkoły, że mam 
przyjść dziś o 15-tej — tłumaczyła się 
nieśmiało sekretarka.

— Powiedziałem! Ale kierownik musi 
wiedzieć, jak to się robi!

— Zawsze tak zamawialiśmy u listo
nosza.

— Co mi tam u listonosza! Co mnie 
pani będzie uczyć? Ile? 59 prenumera-

torów z jednej szkoły? 25 tytułów 
sopism? Co to za moda?

I z kolei do urzędniczki:
— Wszystkie „Przyjaźnie" na jeden 

kwit! Wszystkie „Płomyki" na jeden!
— Ależ panie naczelniku... każda kla

sa ma swoje fundusze, musi mieć swój 
kwit, to jest ważne wychowawczo.

—- Moja pani, wychowuj pani szkolne 
dzieci, ale nie mnie! I w ogóle proszę 
stąd natychmiast wyjść! Proszę nie 
przeszkadzać!

Nie doczekałem się końca awantury. 
Nie widziałem tego, ale wyobraziłem so- 

gbie, że biedna sekretarka szkolna roz
płakała się gorzkimi Izami, a wystra
szona urzędniczka zamiast zakończyć 
wypisywanie kwitów straciła kwadrans 
czasu na słuchanie krzyków „pana na
czelnika", a potem dostała pewnie pal
pitacji serca. Wyobraziłem też sobie 
dalszy ciąg w szkole: krajanie kwit
ków nk kawałki, żeby każda kasa mia
ła dowód, wydzieranie „Świerszczy
ków", walkę klas (np. klasy „a" con
tra klasy ,,b“) i inne dantejskie sceny.

Żeby na przyszłość uniknąć gniewu 
„pana naczelnika" prenumeratę na dru
gie półrocze będą szkoły w Knurowie 
załatwiać inaczej, Już widzę oczami 
wyobraźni, jak przed frontem szkoły u- 
stawia się pochód, a kierownik Ligocki 
biega zdenerwowany wzdłuż szeregów 
i wydaje ostatnie zarządzenia:

— „Świerszczyki" — naprzód! „Swlai 
Młodych" — proszę wyrównać! „Szkoła 
i Dom"! Szanowni państwo, równiej, 
równiej i głowy do góry, będziemy prze
cież stać dość długo w ogonku! Koledzy, 
nauczyciele, proszę bliżej: kto po „Po
lonistykę"? kto po „Życie Szkoły"? Do 
szeregu! Ruszamy!

Na czele pochodu 4 najpilniejszych 
czytelników czasopism niesie transpa
rent: „Uskuteczniamy prenumeratę ra
cjonalnie!" W uroczystym szyku z bojo
wą pieśnią pochód rusza i ustawia się 
w ogonku od okienka pocztowego aż do 
stacji benzynowej na rynku.

Zamiast lekcji, oczywiście...
ANDRZEJ DRZAZGA

cza-

PitiMtfk fl«y iMzi

nak to zarządzenie polecało 
prowadzić lekcje „zgodnie z o- 
sobnym zarządzeniem Mini
sterstwa Oświaty Nr CO-OB 
12-54 i zarządzeniem Nr CO- 
CB 13-54", które szkołom nie 
są znane?

Antoni Turek
Sopot

ZOZ PRZY TECHNIKUM FI
NANSOWYM W WARSZAWIE. 
— Godziny pracy nauczyciela 
ponad liczbę obowiązkową go
dzin są godzinami nadliczbo
wymi. Wysokość wynagrodze
nia za godziny nadliczbowe 
nauczycieli i wychowawców 
Jest unormowana specjalnymi 
przepisami uchwały Nr 15 Pre
zydium Rządu z dnia 3 stycz
nia 1953 r. (Monitor Polski 
A-3, poz. 32). Godziny nadlicz
bowe nauczycieli nie są wy
nagradzane z dodatkiem 50“/, 
i 100%, gdyż dodatki te prze
widziane są w ustawie z dnia 
18 grudnia 1919 r. o czasie 
pracy w przemyśle i handlu, 
która do nauczycieli nie ma 
zastosowania. Godziny nad
liczbowe przydzielone na pod
stawie kontraktów bądź na 
podstawie planu zajęć na da
ny rok szkolny lub półrocze 
szkolne są pracą a nie zlece-

nlem czynności, a zatem wy
nagrodzenie za nie stanowi 
wynagrodzenie za pracę, od 
którego powinien być potrą
cony podatek od wynagrodzeń 
skumulowany.

BELEĆ TADEUSZ, SOKOL
NIKI, p-ta LELÓW, POW. 
WŁOSZCZOWA — Przepisy 
rozporządzenia Ministra O- 
światy z dnia 24 października 
1947 r. o wynagrodzeniu nau
czycieli kontraktowych, za
trudnionych w szkołach i za
kładach, podległych Ministrowi 
Oświaty (Dz. Urz. Min. Ośw. Nr 
11, poz. 275) stanowią, że z 
nauczycielem, który ma być 
zatrudniony przez okres krót
szy od 10 miesięcy, lecz co 
najmniej przez okres 5 mie
sięcy powinna być zawarta 
umowa na okres o J-den mie
siąc dłuższy od okresu fak
tycznego zatrudnieńia. Z prze-

plsu tego wynika prawo nau
czyciela do wynagrodzenia za 
Jeden miesiąc ferii letnich. 
Jeśli więc nauczyciel przed 
terminem rozwiązuje kon
trakt, traci prawo do wyna
grodzenia należnego za okres 
ferii letnich czy za połowę 
okresu ferii letnich w myśl 
zawartego kontraktu.

OB WRÓBEL BRONISŁAW, 
WŁADYSŁAWÓW, p-ta CZAR
NOLAS, POW. ZWOLEŃ — Z 
powodu studiów na Zaocznym 
Studium Nauczycielskim zniż
ka godzin nie przysługuje. 
Zdanie egzaminu z przedmio
tów grupy B z zakresu stu
diów na WKN przed Państwo
wą Komisją Egzaminacyjną nia 
Jest równoznaczne z ukończe
niem WKN, które następuje po 
zdaniu egzaminu z działy A, 
a wobec tego nie uprawnia do 
wyższego uposażenia.

Stanisław Kalinowski
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OKRES przedrewolucyjny znamionują 
żywy ruch pedagogiczny oraz bardzo 

duże zainteresowanie szerokich rzesz spo
łeczeństwa polskiego sprawami wycho
wawczymi. Dokumenty archiwalne z akt 
tzw. kancelarii generał - gubernatora 
warszawskiego świadczą, że w różnych 
miastach organizowane były przez różne 
osoby liczne impezy odczytowe z zakre
su pedagogiki oraz czynione były próby 
wydawania specjalnego czasopisma pt. 
„Pedagog popularny".

Duże zasługi dla rozwoju postępowej 
myśli pedagogicznej położył w tym okre
sie Stanisław Karpowicz, nauczyciel, naj- 
pierw w Wilnie a od r. 1892 w Warsza
wie, gdzie podjął intensywną pracę pu- 
blicystyczno-pedagogiczną. Pisywał, prze
ważnie na tematy pedagogiczne, na ła
mach „Głosu", „Ateneum" 1 „Przeglądu 
Pedagogicznego", był stałym współpra
cownikiem „Encyklopedii Wychowaw
czej",

Pierwsze próby

Jeszcze w roku 1903 skupił Stanisław 
Karpowicz szereg osób pracujących na po
lu pedagogicznym w Towarzystwie Pe
dagogicznym, które odegrało poważną 
rolę w ówczesnym ruchu pedagogicznym. 
Nawoływał on do współpracy „siły mło
de, od uprzedzeń wolne, do śmiałych po
lotów skłonne i nade wszystko dobro 
ogólne miłujące".

W pierwszym okresie działalność To
warzystwa Pedagogicznego przejawiała 
się w organizowaniu zebrań dyskusyj
nych. Jesienią 1904 roku zorganizowano

Polski ruch pedagogiczny w okresie rewolucji 1905 roku
kursy pedagogiczne dla nauczycieli szkół 
prywatnych i kursy dla wychowawczyń 
oraz rozpoczęto opracowywanie progra
mów nauki dla samouków.

W roku 1905 w związku ze wzrostem 
fali rewolucyjnej i złagodzeniem cenzu
ry Towarzystwo Pedagogiczne przystąpi
ło do działalności wydawniczej, starając 
się w ten sposób dotrzeć do szerokich kól 
społeczeństwa. Pierwszą była broszura H. 
Nusbauma pt. „Prawo przyrodzone mo
wy ojczystej".

Doniosłe znaczenie dla ożywienia 1 po
głębienia ruchu pedagogicznego miało wy
danie przez Towarzystwo Pedagogiczne 
w czerwcu 1905 roku bezimiennie broszu
ry pt. „Jakiej trzeba nam szkoły?", któ
rej autorem był Stanisław Karpowicz.

W broszurce tej pisał Karpowicz o sta
rej szkole:

„Szkoła, która nie tylko wydała świa
dectwo nieudolności, lecz dowiodła, ze 
Jes.t narze ’ '"m ogłupiania i upadlania, 
która otw. ;ie lub skrycie, świadomie 
lub bezwiednie pastwiła się nad dziec
kiem, aby złamać i wyplenić poczucie 
słuszności, a wrodzony popęd do szuka
nia prawdy skierować w stronę bałamut
nych mamideł — taka szkoła winna być 
doszczętnie zburzona", (str. 6).

Karpowicz podkreślił konieczność prze
prowadzenia reformy szkolnej i wskazał 
na społeczne podłoże wszelkiego ruchu 
kulturalnego.

Obok wnikliwej krytyki dotychczasowej 
szkoły próbował Karpowicz nakreślić no
we zręby organizacyjne i zasady progra
mowe szkoły, w której wychowawcy „do
pomagają dziatwie w samodzielnej pra
cy umysłowej i fizycznej, biorą udział w 
jej zabawach i rozrywkach, wspólnie roz
trząsają ważniejsze sprawy bieżące".

Podobnie jak inni postępowi reformato
rzy szkolnictwa Karpowicz domagał się 
obok wiedzy przyrodniczej szerokiego 
uwzględniania w programach szkolnych 
nauk społecznych. Karpowicz wysuwał 
konieczność ścisłej współpracy domu i 
szkoły, rodziców i nauczycieli, dopuszczał 
współudział młodzieży w kierownictwie 
szkołą. W części końcowej swej broszury 
Karpowicz przedstawił szczegółowy plan 
lekcyjny, wykazując przedmioty naucza
nia szkolnego z całkowitym pominięciem 
nauki rellgii.

Poglądy pedagogiczne 1 społeczne Sta
nisława Karpowicza ukształtowały się 
pod wpływem narastającej fali ruchu re
wolucyjnego i mieściły się w zasięgu od
działywania radykalnego podówczas drob
nomieszczaństwa,

Jednym z przykładów zainteresowania 
się problematyką pedagogiczną jest rów
nież współcześnie powstała broszura Ju
lii Unszlicht-Bernsteinowej pt. „Przebły
ski nowych form wychowawczych".

W drugiej połowie 1905 roku opraco
wano w Towarzystwie Pedagogicznym 
program reformy szkół prywatnych, któ
ry został sprecyzowany w „Uchwale To

warzystwa Pedagogicznego w sprawie re.- 
form szkolnictwa w Królestwie Polskim 
z dnia 18 lis1 pada .905 roku".

Podstawą reformy szkolnictwa miała 
być ośmioklasowa szkoła ogólnokształcą
ca. która 
„udzielając minimum niezbędnej wiedzy I 
rozwijając ważniejsze zdolności wychowawca, 
przysposabia qo zarówno do owocnego sa- 
mouctwa, jak do ukształcenia się naukowe
go lub zawodowego i zarazem przygotowuje 
go do świadomego i własnowolnego współ
działania w życiu społecznym".

Towarzystwo Pedagogiczne podjęło 
również pracę „nad ęozwojem wychowa
nia i samokształcenia, stosownie do wy
magań pedagogiki naukowej i potrzeć 
życia społecznego". Na jesieni 1905 r. 
przygotowano projekt statutu Warszaw
skiego Towarzystwa Pedagogicznego w 
celu legalizacji, na przeszkodzie stanę
ły jednak liczne trudności.

W walce o postępową 
szkołę polską .

Drugą organizacją pedagogiczną było 
tzw. Kolo Wychowawców, powstałe w 
październiku 1904 roku, w którym szcze
gólną rolę odegrał Stanisław Kalinowski, 
wybitny pedagog, znakomity uczony pol
ski.

Niektórzy członkowie Towarzystwa Pe
dagogicznego należeli również do kon
spiracyjnego Koła Wychowawców i 
działalność tych organizacji ściśle ze so
bą wiązała się. Koło Wychowawców ode
grało poważną rolę w strajku szkolnym 
1905 roku i wyłoniło później pierwszą w 
Królestwie organizację zawodową ■— 
Polski Związek Nauczycielski.

Początkowa działalność Koła Wycho
wawców przejawiała się w wydawaniu 
odezw do nauczycieli 1 rodziców. Pierw
sza odezwa podpisana przez Koło Wy
chowawców z października 1904 roku 
wzywała: „ugodowo karierowiczowskie 
pensje nie powinny mieć ani jednej 
uczennicy. Ogólna pogarda powinna ota
czać wszystkich, którzy umożliwiają byt 
tych placówek rusyfikacyjnych... Chroń
my przed uciskiem dusze młodzieży na
szej, wychowujmy ją na godnych spadko
bierców kultury narodowej i śmiałych 
pracowników przyszłości".

Później rozpoczęto organizowanie taj
nych wieców nauczycielskich czy tez 
raczej skromnych zebrań nauczycielskich 
w mieszkaniach prywatnych.

Wzrost ruchu rewolucyjnego w Ro
sji i w Polsce spowodował wzmożenie 
działalności Koła Wychowawców Po 
wypadkach tzw. . „krwawej niedzieli" z 
dnia 9 stycznia 1905 roku w Petersburgu 
wrzenie rewolucyjne ogarnia również i 
proletariat polski. Zarząd Główny 
SDKPiL wezwał do powszechnego straj
ku politycznego. „Od solidarnej walki 
ludu roboczego w Rosji i Polsce — gło
siła odezwa SDKPiL z dnia 23.1.1905 r. — 
zależy, aby urzeczywistniona została wol

ność polityczna dla ludu". Strajki stycz
niowe ogarnęły całą Polskę, niekiedy wy
buchały one żywiołowo.

W tej sytuacji rewolucyjnej w całym 
kraju rozpoczęły się przygotowania do 
projektowanego wystąpienia młodzieży 
szkolnej. Koło Wychowawców posiada
ło bliskie stosunki z uczniowskimi kół
kami samokształceniowymi i było poin
formowane o przygotowawczej akcji mło
dzieży.

Na szeregu zebrań Koła Wychowaw
ców rozpatrywano projektowane wystą
pienie młodzieży szkolnej, po wielu dy
skusjach uchwalono udzielić poparcia 
młodzieży i wystąpić z czynnym progra
mem walki. Na zebraniu nauczycielskim 
z dnia 25 stycznia 1905 r. przyjęto nastę
pującą uchwalę:

„Uznajemy za niezbędną dla rozwoju spo
łeczeństwa szkołę polską z Językiem wykła
dowym polskim, historią I geografią ojczy
stą:

a) zdobycie szkoły ludowej, mieszanej, 
obowiązkowej I bezpłatnej pod kontrolą spo
łeczeństwa,

b) wywalczenie swobodnej Inicjatywy pry
watnej co do zakładania szkół średnich róż
nych typów,

c) pozyskanie dla szkoły wyższej najszer
szej wolności nauczania i niezależności od 
władz administracyjnych... zdobyć to może
my Jedynie drogą walki świadomej i celo
wej i do tej walki musimy wezwać całe spo
łeczeństwo".

Koło Wychowawców starało się popula
ryzować hasła walki o szkołę polską 
wśród rodziców poprzez wydawane ode
zwy i urządzanie zebrań.

Z Kołem Wychowawców współdziałali 
wybitni działacze rewolucyjnego ruchu 
robotniczego jak Feliks Kon i Zygmunt 
Heryng oraz znakomici uczeni jak Lud
wik Krzywicki i inni.

W okresie wznoszącej się fali ruchu re
wolucyjnego wybuchł jednocześnie ze 
strajkiem robotników w końcu stycznia 
i w pierwszych dniach lutego 1905 r. 
strajk młodzieży szkolnej. Koło Wycho
wawców i postępowa część nauczycielstwa 
udzieliły poparcia strajkowi szkolnemu.

W okresie strajku szkolnego Koło Wy
chowawców podjęło akcję organizowa
nia szkół prywatnych z polskim języ
kiem nauczania. Obok dalszej walki so
lidaryzującej się ze strajkiem młodzie
ży szkolnej członkowie Koła Wychowaw
ców stanęli wobec konieczności spopula
ryzowania zasad naszej pedagogiki wśród 
ogółu społeczeństwa i próby określenia 
podstaw organizacyjnych i programowych 
nowej szkoły polskiej.

W wyniku dyskusji 1 rozważań Kolo 
Wychowawców przyjęło tezy opracowa
ne przez St. Kalinowskiego i wydruko
wało w Krakowie odezwę z marca 1905 
roku, którą szeroko rozkolportowano w 
Królestwie.

Charakteryzuje tę marcową odezwę 
Koła Wychowawców troska o dobrą 
szkołę polską, jednocześnie autorzy ode
zwy nie wykazali zrozumienia tego, że 

etyczne czy moralne podstawy wycho
wania nie mogą być oderwane od poli
tyki, że walka o nową, dobrą szkołę pol
ską nie może być oddzielona od -walki 
proletariatu o nowy, bezklasowy, socjali
styczny ustrój społeczny.

Postępowi nauczyciele rosyjscy

W całej Rosji pod wpływem wydarzeń 
rewolucyjnych wzmógł się postępowy 
ruch nauczycielstwa rosyjskiego. W mar
cu 1905 r. odbył się w Petersburgu zjazd 
nauczycieli szkół ludowych, który uchwa
lił w dn. 12.III. 1905 r. rezolucję, żąda
jącą m. in. wprowadzenia powszechnego 
1 bezpłatnego nauczania, ustalenia świec
kiego i ogólnokształcącego charakteru 
szkoły z zapewnieniem wolności naucza
nia i nauczania w języku ojczystym miej
scowej ludności. Uchwala ta podpisana 
przez 256 nauczycieli i działaczy oświato
wych Rosji stała się platformą organiza
cyjną rosyjskiego postępowego ruchu pe
dagogicznego.

Jak o tym świadczy raport gubernato
ra warszawskiego z dnia 26.IV.1905 r., 
uchwała powzięta przez nauczycieli ro
syjskich w dniu 12.111.1905 r. była „ro
zesłana pocztą w zwykłej kopercie przez 
Biuro Związku Nauczycieli Ludowych do 
Nasielska, Radzymina, Nieszawy, Łowi
cza i innych". (Patrz fotokopia u dołu).

Jednym z przykładów współdziałania 
postępowych nauczycieli polskich i rosyj
skich było zebranie rosyjskich nauczycie
li miasta Warszawy z udziałem przedsta
wiciela polskiego Koła Wychowawców (z 
dnia 3.XII.1905 r.), o którym poufne spra
wozdanie znajdujemy w aktach archiwal
nych.

Na zebraniu tym przyjęto rezolucję wy
suniętą przez jednego z mówców ■— Ro
sjanina, Prawosławlewa. Rezolucja za
wierała następujące żądania: 

„1) szkoła powinna być demokratyczna, au
tonomiczna, 2) powszechne obowiązkowe na
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uczanie, 3) zagadnienia związane z nauką 
szkolną są decydowane przez Rady Pedago
giczne, zaś gospodarcze — przez Komitety 
Gospodarcze, 4) wykształcenie dostępne dla 
wszystkich bez względu na pochodzenie, 
płeć i religię, w szkołach niższych bez
względnie bezpłatne, zaś w szkołach śred
nich i wyższych w miarę możliwości. 5) nau
ka rellgii nieobowiązkowa, 6) wykonywanie 
praktyk religijnych pozostawić sumieniu 
każdego, 7) swoboda nauczania w lęzyku oj
czystym, 3) swobodne zakładanie wszelkiego 
rodzaju szkół. 9) przyłączenie się do wszech- 
rosyjskiego związku nauczycieli".

W ten sposób działalność Koła Wycho
wawców i Polskiego Związku Nauczyciel
skiego związana jest z próbą zespolenia 
wysiłków i współdziałaniem postępowej 
części nauczycielstwa polskiego i rosyj
skiego.

W styczniu 1906 roku ukazał się nu
mer 1 organu Polskiego Związku Nau
czycielskiego pt. „Nowe Tory" pod re
dakcją Stanisława Kalinowskiego. Re
dakcja „Nowych Torów" nadała pismu 

'wyraźnie postępowy charakter, oświad
czając, że

„My, dla których umieć rozkazywać I 
umieć słuchać dawno przestało być Ideałem 
moralnego wychowania, którzy nie uznaje
my podziału społeczeństwa na rozkazującą 

I słuchającą klasę, przygotowując młodzież 
...musimy się liczyć z obowiązkiem przygo
towania Jej do życia".

„Nowe Tory" podjęły dyskusję w spra
wach aktualnych zadań pedagogiki pol
skiej doby ówczesnej, stwierdzając, że

„Nowa epoka wymaga nowych ludzi, a tych 
wytworzyć może nowy kierunek wychowa
nia...

Ruch rewolucyjny zwrócił się u nas bez
pośrednio przeciw szkole i Jej znienawidzo
nym tradycjom, to jsst tym przemożnym po
tęgom, które wszędzie i zawsze hamowały 
urzeczywistnienie w życiu idei głoszonych 
przez najznakomitszych reformatorów wy
chowania".

Okres rewolucji 1905 r. w Królestwie 
Polskim charakteryzował żywy ruch pe
dagogiczny, który kształtował się pod 
wpływem rewolucyjnych wydarzeń. Pró
bował on poddać rewizji zręby dotych
czasowego wychowania. Piętno na nim 
wyciskała w sposób coraz bardziej wi
doczny ideologia socjalistyczna.

Prof. MICHAŁ SZULKIN
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